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Walka chłopów
z urzędnikami.
Ja k  już o rem pisaliśmy, głównym 

tematem życia politycznego we Fin- 
landji i źródłem przesileń rządowych 
jest walka między chłopami a urzędni­
kami. Urzędnicy twierdzą, że płace 
ich — wskutek zdeprecjonowania wa­
luty — stały się niewystarczające i do­
magają się podwyżek. Chłopi znów, 
zorganizowani w stronnictwie agrar- 
nem, występują przeciw tym  .podwyż­
kom i związanemu z niemi zwiększeniu 
podatków.

R ząd partji postępowej, pod prze­
wodnictwem  p. Mantere, wniósł do 
poprzedniego parlamentu projekt pod­
w yżek płac urzędniczych. Projekt ten 
przepadł wskutek oporu agrarjuszy, do 
których ze względów agitacyjnych 
przyłączyli się lewicowi socjaliści. U- 
rzędnicy, zaniepokojeni i niezadowole­
ni, poczęli grozić strajkiem, a prezy­
dent Republiki, p. Relander, rozwiązał 
parlament, aby dać wyborcom  m oż­
ność wypowiedzenia się.

W ybory wzm ocniły stanowisko a- 
grarjuszy. N a 200 mandatów zdobyli 
oni 59, a taką samą ilość posłów mają 
socjaliści, którzy utrzym ali się przy 
dotychczasowym  stanie posiadania.

Rozpoczęły się długotrwale roko­
wania w  sprawie utworzenia rządu ko­
alicyjnego, nie dały jednak rezultatu. 
W skutek tego prezydent poruczyl mi­
sję utworzenia rządu przyw ódcy partji 
agrarnej, jako tej, która uzyskała naj­
większe sukcesy przy wyborach. Jest 
to wskutek tęgo rząd mniejszości. 
M ożnaby przypuszczać, że tego rodza­
ju rozwiązanie kryzysu wpłynie na za­
ostrzenie się antagonizmu między chło­
pami a urzędnikami. Tym czasem  fak­
ty, które zaszły, świadczą przeciw te­
mu przypuszczeniu.

N o w y prezydent ministrów, p. 
Kallio, przyw ódca agrarjuszy, były 
członek dyrektorjum  Banku państwo­
wego, jest w ybitnym  ekonomistą i po­
litykiem  przewidującym, i um iarkowa­
nym , mimo że reprezentuje prawe 
skrzydło swojej partji. N ie utw orzył 
więc rządu w składzie swoim czysto 
partyjnego, lecz przejął szereg facho­
w ych ministrów z poprzedniego rządu 
partji postępowej, mimo że ta przy o- 
statnich wyborach uzyskała zaledwo 
10  mandatów. Ale p. Kallio chodziło 
o stworzenie rządu ludzi kompetent­
nych.

Interesując;;, dla nas rzeczą je a: fakt, 
e ministrem spraw zagranicznych po- 
ostaje p. Pr.ocopć, ze szwedzkiej ro- 
Iziny, były poseł finlandzki w W ar- 
zawie, dyplom ata doświadczony, zrę­
czny i ujm ujący w  obejściu, który 
zaznaczył się bardzo dodatnio, jako re­
prezentant swego państwa na zebra­
niach Ligi N arodów.

W  najbardziej palącej sprawie płac 
urzędniczych p. Kallio skłania się do 
kom prom isu. Świadczy to dodatnio o 
zmyśle politycznym  zwycięskiej przy 
w yboradh partji i jej przyw ódcy, który 
pragnie oszczędzić krajowi wstrząśnie- 
nia, jak.leni byłoby niewątpliwie w yw o­
łanie strajku generalnego urzędników.

Marszałek Piłsudski
przedłuża swój pobyt w Druskiennikach.

Druskienniki, 26 sierpnia. ( A ¥ ) .  
Marszalek Piłsudski z porady lekarzy 
postanowił odbyć całą kurację, a więc 
brać kąpiele borowinowe co drugi 
dzień. W  związku z tem pow rót M ar­
szalka Piłsudskiego do W arszawy na­

stąpi dopiero w czasie między 8-mym 
a 10-tym  września. Dotychczasowa 
kuracja dała świetne w yniki. P. M ar­
szalek czuje się wybornie i wygląda 
bardzo dobrze.

Stanowisko Japonji
wobec konfliktu sowiecko-chióskiegó.

Londyn, 26 sierpnia. (A ¥ .) .  N a 
zapytanie jednegbj z przedstaw|i'cielj 
prasy, reprezentant sfer miarodajnych 
japońskich stwierdził, iż wiadomjości 
jakoby Japonja miała się wmieszać do 
konfliktu chińsko-sowieckiego nie od

powiadają prawdzie. Japonja pozosta­
nie w roli .obserwatora konfliktu 
chińsko-sowicckiego do tej chwili jed­
nak, dopóki nie będą zagrożone bezpo 
średnio interesy japońskie w  Mandżu- 
rji.

K O L E JO W Y  K U R S  T A R Y F O W Y .
Poznań, 26 sierpnia. (AW .). Dziś 

2Ó bm. pod przewodnictwem  dyr. 
Dcp. Eksploatacyjnego Min. Kom uni­
kacji Stanisława Kołakowskiego roz­
począł się w Poznaniu kurs instruk- 
cyjny dia przedstawicieli w ydziałów  
handlowych, taryfow ych ji dochodo­
w ych wszystkich dyrekcyj ko lejo­
wych.

Kurs instrukcyjny urządzany jest w 
związku z wejściem w życie nowej ta­
ry fy  na P.K.P. z dniem 1 październi­
ka. N a kursie wykładać będą w ybitni 
znawcy spraw taryfow ych, którzy za­
poznają personal urzędniczy z zasada­
mi nowej taryfy  towarowej, co po­
zwoli na uniknięcie trudności i ewen­
tualnych błędów przy wprowadzaniu 
w życie nowych stawek.

Zeppelin przebył Ocean Spokojny.
^auwaźono go nad San Francisco.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 sierpnia. Z  Berlina 
donoszą: Zeppelin minął już 180 sto­
pień wschodniej długości, t. zw. gra­
nicę czasu, gdzie nastąpiło cofnięcie 
daty o 1 dzień. Panuje nadzwyczaj 
•pomyślny wiatr, statek rozwija szyb­
kość do 180 kim na godzinę. Dr. 
Eckener wziął kurs prosto na Los An- 
gelos i spodziewa się odbyć całą dro­
gę w przeciągu następnych 4 dni.

Am erykańskie stacje m eteorologicz­
ne wobec panujących koło wybrzeża 
Alaski burz, udzieliły drogą iskrową 
dr. Eckenerowi wskazówek co do dal­
szej podróży i poradziły mu, aby

zmienił kurs nieco na północ, a do­
tarłszy do wybrzeża, posuwał się 
wzdłuż tegoż aż do ostatecznego celu 
podróży, t. j. Los Angelos.

N ow y Jo rk , 26 sierpnia. (PA T.). Ste 
rowiec. Zeppelin przeleciawszy nad S. 
Francisco, skierował się na południe, 
zamierzając lecieć wzdłuż wybrzeża 
aż do Los Angelos.

Santa Cruz, 26 sierpnia. (PA T .). O 
godz. 7.45 według czasu obow iązują­
cego na Oceanie Spokojnym  ukazał się 
nad miastem Zeppelin, który leciał na 
południe.

Primo de Rivera
o nowej konstytucji hiszpańskiej.

Bilbao, 2 j sierpnia. (PA T .). N a 
bankiecie, w ydanym  przez związek 
patriotyczny na cześć generała Prim o 
de R ivery , szef rządu wygłosił prze­
mówienie, w  którem  oświadczył m. 
in., że dyktatura nie dążyła nigdy do 
stwarzania zasad doktrynerskich.

Prem jer stwierdził, że zdaniem rzą 
du dyktatura nie może zakończyć się 
bez uprzedniego ustalenia mocnej pod­
stawy dla przyszłości Hiszpanji. Jeże­
liby następstwo po dyktaturze zosta­
ło objęte w sposób gwałtowny lub 
przypadkow y, to byłoby to połączo­
ne z niebezpieczeństwem.

Jednakże wszelkie przekazywanie 
władzy będzie dziełem szeregu miesię­
cy. Projekt konstytucji wyjdzie ze 
Zgromadzenia, jako objaw istotnego 
wcielenia powszechnej opinji. Pomię­

dzy suwerennością ludu i korony bę­
dzie ustaloną właścliwa równowaga, 
która zapewni w yniki naszemu dziełu, 
mówił premjer.

Trzeba, iżby Izba była wyrazem  su­
werenności narodu, obejmując przed­
stawicieli wszystkich odcinków  opinji. 
Systematyczna opozycja, jaka ujaw ­
niała się w dawnych Izbach hiszpań­
skich, których upadek jest niezapo­
mniany, winna zniknąć w projektowa 
nym  nowym  ustroju.

Kończąc swe przemówienie, pre­
mjer m ówił o prestiżu, jakim cieszy 
się Hiszpanja zagranicą, podkreślając 
że względy, jakiemi otoczony jest kraj 
w  chwilach, w których w ysiłki wszyst 
kich zmierzają ku pacyfikacji świata, 
mogą być uważane za oznaki szacun­
ku i przyjaźni dla Hiszpanji.

Sprawa rozbrojenia na morzu.
Narady w Białym Domu.

Waszyngton, 25 sierpnia. (PAT.). 
W  kolach poinform owanych oblicza­
ją, że równowaga sil na m orzu pomię­
dzy Stanami Zjednoczonemi a W ielką 
Brylan ją będzie osiągnięta w  latach od 
1934—40. Wiadomości, jakoby do­
szło już do porozumienia w  tej spra­
wie są jednak uważane w  tych ko­
kach za przedwczesne. Prezydent u- 
dziela jak najdalej idącego poparcia

polityce morskiej, co w yraża się w ilo­
ści korespondencji, otrzym anej w  tej 
sprawie w Białym  Dom u i w  departa­
mencie stanu. Dotychczas otrzym ano 
tam około 1500 pism. Przewodniczą­
cy komisji spraw zagranicznych sena­
tor Borali uważa, że mające niebawem 
nastąpić odwiedziny Mac Donalda są 
zapowiedzią, iż dokonano postępu na 
drodze rozbrojenia.

Z JA Z D  Z W IĄ Z K U  M IAST  
PO LSKICH .

Poznań, 23 sierpnia. (AW ). W 
dniach 15 — 16 września w westybulu 
P. W . K. odbędzie się ogólne zebranie 
Zw iązku Miast Polskich. Miasta nale­
żące do Związku i liczące mniej niż 
15 tys. mieszkańców mają prawo w y ­
siania jednego reprezentanta z głosem 
decydującym, miasta liczące od 15 — 25 
tys. mieszkańców — 2 reprezentantów, 
miasta liczące od 2 5— 50 tys. — 3 re­
prezentantów, dalej na każdych 25.000 
mieszkańców ma się prawo do 1 gło­
su więcej.

B IL E T Y  K O LEJO W O  - L O T N IC Z E .
Warszawa, 26 sierpnia. (AW ). M i­

nisterstwo Kom unikacji opracowuje 
projekt wprowadzenia nowych biletów 
kolejowo-lotniczych. Bilety te dadzą 
możność nabywcom odbycia części dro 
gi samolotami pasażersk. Przewiduje się 
również te inowacje w ruchu poczto- 
wo-bagażowym .

A U S T R JA C K A  W Y C IE C Z K A  
N A  P. W . K.

W iedeń, 26 sierpnia. (AW .). Z  ini­
cjatyw y Izby Handlj. austrjacko-pol- 
skiej w W iedniu organizuje się w y­
cieczka w ybitnych przedstawicieli au- 
strjackiego świata finansowego i prze­
mysłowego do Polski. W wycieczce 
liczącej 5 osób wezmą udział czynniki 
oficjalne. Dnia 14 września w yciecz­
ka przybędzie do Poznania celem 
zwiedzenia P. W . K.

B A N K R U C T W O  W IE L K IE J FIR M Y  
N IEM IECK IEJ.

Berlin, 26 sierpnia. (AW ). W ielkie 
poruszenie na tutejszej giełdzie w yw o ­
łało bankructwo »Frankfurter Allg. 
Versicherungsgesellschaft«. T o w arzy­
stwo ubezp. należało do jednego z naj­
poważniejszych koncernów Rzeszy. 
Utrzym ują, że krach ten pociągnie za 
sobą bankructwo szeregu banków i 
towarzystw  ubezpieczeniowych. T ak  
olbrzymiego krachu jeszcze w  N iem ­
czech nie było. Dla ratowania upadłe­
go tow arzystw a tw orzy się now y kon­
cern do którego ma wejść 10  najpo­
ważniejszych banków Rzeszy.

L O T  W A R S Z A W A  - B A R C E L O N A .
Warszawa, 26 sierpnia. (PA T.). E>e 

partament aeronautyki otrzym ał dziś 
o godz. 1.20 w ltocy depeszę od m ajo­
ra M akowskiego z Barcelony następu­
jącej treści: Start z Poznania 25 o g- 
4 rano, lądowanie w Barcelonie 25 o
p\ t K  T r
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Konferencja Haska obraduje dalej.
Do wyjaśnienia sytuacji jeszcze

Nasza postawa.
W  rozgardiaszu haskim milczą do­

tychczas Am eryka i Polska.
Pełne rezerwy stanowisko W aszyng­

tonu, podyktowane jest zrozumiałą 
niechęcią do wyciągania jakichkolwiek 
korzyści z przem ijających antagoniz­
m ów anglo-francuskich i delikatną 
pieczołowitością, by jakakolw iek enun­
cjacja p. Wilsona w  Hadze nie nad­
werężyła nici, nanizanych zręcznie 
przez generała Dawesa między letnią 
pracownią Mac Donalda w  Szkocji a 
Białym  Dom em , na chwiejnych jeszcze 
słupkach ugody rozbrojeniowej.

Nasza delegacja nie miała dotąd 
sposobności do oficjalnego proklam o­
wania swych dezyderatów w najaktu­
alniejszych dla niej sprawach finanso­
wych a mianowicie organizacji Mię­
dzynarodowego Banku Reparacyjnego 
oraz t. zw. dostaw rzeczowych. O 
poglądach polskich w  kwestji nadreń- 
skiej oraz statutu dla komisji stwier- 
dzająco - rozjemczej poinform owani 
są nietylko aljanci, ale i N iem cy, jak 
najdokładniej. N ikom u przez myśl nie 
przejdzie nie pamiętać w chwiii roz­
strzygającej o szczerych i zasadniczych 
sugestjach polskich.

W ysłannikom  Rzeczypospolitej da­
na jest sposobność omawiania w  co­
dziennym poufnym  kontakcie z przed­
stawicielami państw innych aktualnych 
a dla nas szczególnie ważnych zaga­
dnień m iędzynarodowych. Poufne te 
rozm ow y pogłębiły zaufanie mocarstw 
europejskich do szczerze pokojowej 
poiityki Polski i nauczyły przykrawa- 
czów porządku powersalskiego liczyć 
się z beznadziejnością wszelkich awan­
turniczych projektów terytorjalnie- 
rew izyjnych. Można powiedzieć, że, 
nie wysuwając się niepotrzebnie na 
plan pierwszy, zdołała delegacja nasza 
zaskarbić sobie w zględy nawet i u na­
łogowych przeciwników wszystkiego, 
co pochodzi z Polski.

Fakt ten będzie posiadał znaczenie 
pierwszorzędne dla rozwoju wydarzeń 
w  Genewie. Jak  wiadomo, ustępują we 
wrześniu z R ad y Ligi Rum unja i Chile, 
a Polska poddać się musi ponownemu 
w yborow i na następne trzechlecie. O 
w yborze decydują sympatje małych 
państw oraz nastroje protekcyjne t. zw. 
wielkich mocarstw. W yniki takie, jak 
W ystawa w Poznaniu i potężne dzieło 
budowy portu w G dyni rozpropago­
w ały rozpęd pracy i sile rozwojową 
Polski wśród narodów Europy, przeko- 
nywując ie ponownie o dobrem prawie 
naszem zasiadaniu trwałego w Radzie 
Zrzeszenia N arodów  nad Lemanem. 
T ak t pełen godności i poczucia swego 
znaczenia zachowany przez delegację 
polską w  Hadze uświadomił raz je­
szcze układającym się o rzeczywisty 
pokój mocarzom Europy znaczenie 
przedniej straży cywilizacji zachodniej 
nad Wisłą. W prawdzie wrogie nam ra­
miona mocarstwowe wysunęły znowu 
kom ika kowieńskiego, jako narzędzie 
intrygi w Genewie przeciwko Polsce, 
wątpić jednak należy, czy kawały o- 
szczercze zdołają osłabić realne, bo za­
służone szanse nasze ponownej elekcji 
do R ad y Ligi. r. s.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A , ,
Berlin, 25 sierpnia. (P A T .k  W  po­

bliżu Fuldy, na lin ji lotniczej Frank 
furt 11. M. E rfu rt spadł dziś samolot 
pasażerski, k tóry wskutek m gły m u­
siał obniżyć swój lot i zawadził o ko­
ronę drzew. Pilot oraz 3 pasażerowie, 
rn. in. am erykanin Jó zef Gros ponie­
śli śmierć, czwarta zaś pasażerka od­
niosła śmiertelne rany.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, . 26 sierpnia. N a  giełdzie 
akcyjnej obroty małe. D olarów ka po­
drożała. Tendencja silniejsza, usposo­
bienie spokojne.

N a giełdzie zbóż, większe obroty 
w  pszenicy, tendencja niejednolita, u- 
sposobienie spokojne.

Haga, 25 sierpnia. (PA T.). Delega­
cja niemiecka, francuska, włoska i bel­
gijska zebrały się dziś o godzinie 10.30 
przed południem celem opracowania 
odpowiedzi na żądanie Snowdena za­
decydowania w sprawie ostatniej jego 
propozycji.

Narad nie ukończono. Dalszy ciąg 
narad ma się odbyć jutro.

Glosy prasy
Berlin, 25 sierpnia. (PAT.). Prasa 

berlińska w  dalszym ciągu pozostaje 
w niepewności co do sytuacji na ko n ­
ferencji haskiej.

„Deutsche Allg. Z tg .”  i większość 
„Deutsche Allg. Zeitung”  i większość 
dzienników charakteryzuje .obecne 
pertraktacje, jako walkę o uzyskanie 
od Niemiec nowych koncesji. Jed no­
cześnie nazywa dziennik sztuczkami 
kuglarskiem i wszystkie dotychczaso­
we próby rozwiązania sprawy żądań 
angielskich za^omocą zmiany stop­
niowej rat niemieckich i. pewnego 
przesunięcia granicy pomiędzy świad-

Warszawa, 26 sierpnia. Z  Berlina 
donoszą: W czoraj o godz. S rano przy 
wjeździe na stację Buir koło Durren 
sekcji kolejowej Koionja, wykoleił się 
pociąg pospieszny D. 23, zdążający z 
Paryża do W arszawy. Parowóz pocią­
gu z niewyjaśnionej narazić przyczyny 
w yskoczył z szyn, pociągając za sobą 7 
wagonów, w tem 3 francuskie, 3 bel­
gijskie i 1 wagon sypialny Paryż-W ar- 
szawa. W szystkie wagony uległy zu­
pełnemu rozbiciu.

Do godz. 4 popoł. w ydobyto z pod 
szczątków pociągu 8 trupów i 15 cięż­
ko rannych, z których większość nie 
da się utrzym ać przy życiu. Lżej ran­
nych doliczono się do 60 osób.

T rzej zabici i 12  ciężko rannych są 
obywatelami polskimi.

Warszawa, 26 sierpnia. Z  Kolonji 
donoszą: Przyczyny katastrofy pocią­
gu N ord Express dotychczas nic zdo­
łano stwierdzić. Parowóz w yskoczył 
z szyn przy mijaniu stacji, mimo że 
jechał z normalną szybkością 70 km. na 
godzinę. N a miejsce katastrofy przy­
były niezwłocznie pociągi ratownicze. 
Kom isja śledcza stoi narazie wobec ta­
jem nicy, ponieważ stwierdzono, że u- 
stawienie zw rotnicy było prawidłowe. 
Pociąg pospieszny D. 23 miał przybyć 
do W arszawy w poniedziałek o godz. 
7-ej min. 32 rano.

Warszawa, 26 sierpnia. Do godz. 
4 popoł. stwierdzono tożsamość nastę­
pujących zabitych: Leopold Balkowski 
z Krakowa, Adrienne Gąsiorowska z 
Paryża, Józef Wissman z Paryża, 
G rynsztajn z Polski, M ax Herman z 
N owego Jo rku , Raderbury z A k w i­
zgranu. Ponadto w ydobyto z pod gru­
zów posługaczkę kolejową i jakąś nie­
znaną kobietę.

W  szpitalu w Durren ulokowani są: 
Jó zef Kulik z W arszawy, Rubin Szar- 
fen z W arszawy i niejaki Imienitow, 
przy którym  znaleziono sowieckie pa­
piery dyplom atyczne. Stan tych osób 
jest beznadziejny.

W śród rannych przewieziono do 
szpitala w Buir następujące osoby: 
M arta Hinze z córką Marją z Poznania,

Warszawa, 26 sierpnia. Z  Jerozoli­
m y donoszą: W alki między Żydam i a 
Arabam i trwają w  dalszym ciągu. Po 
krw aw ych starciach w  Jerozolim ie, 
w alki przeniosły się na prowincję- 
W czoraj zanotowano starcie w  Hajf-

Haga, 25 sierpnia. (PAT.). Miarą 
naprężenia sytuacji jest, rozpowszech­
nienie ubiegłej nocy przez oficjalną A - 
gencję holenderską wiadomości, iż 
Mac Donald przybędzie dziś do Hagi 
w towarzystwie, niektórych w yb it­
nych członków rządu.

Delegacja angielska zaprzecza tej 
inform acji a jeden z członków delega-

niemieckiej.
czeniami chronionemi i niechroinio- 
nemi przez postanowienia m orato- 
ryjne.

Poza tem niemal cała prasa berliń­
ska podnosi przyrzeczenie ewakuacji 
N adrenji, które poczynić miał H en­
derson listownie, Henderson zapew­
nić miał ministra Strescmanna, że An- 
glja, bez względu na losy planu ń oun- 
ga, zdecydowana jest swe wojska 
w ycofać. Coraz ostrzejsza polemika 
rozwija się w  prasie niemieckiej nad 
sprawą komisji konstatacyjrj|o-koncy- 
liacyjnej. .1

Agata Stadnik z Tarnobrzegu, Ju lja 
Uwalszic z Przemyśla, Rom ana K o ­
rzeniowska z Polski, Lederman w po­
dróży z M arsylji do Polski, Cohn z 
A m eryki (znaleziono przy nim bilet 
do W arszawy), Leopold Lewton z 
Poitiers, A dolf M ayer z żoną z T a lli­
na, Rupprecht z Berlina i Nordhaus, 
maszynista z Hamm.

Berlin, 25 sierpnia. (PA T .) O szcze­
gółach katastrofy w Buir donosi Biuro 
W olffa, co następuje: Pociąg Paryż-
W arszawa w ypełniony był niemal do 
ostatniego miejsca. Katastrofa w yda­
rzyła się w odległości około 500 m. 
od stacji Buir. W  miejscu tem prze­
prowadzane były roboty około napra­
wy toru tak, że pociąg w tem miejscu 
winien był zwolnić zupełnie biegu. 
Rozkaz taki zakom unikowany był w y ­
raźnie maszyniście, prowadzącemu po­
ciąg. Jednakow oż podróżni i świad­
kowie stwierdzają jednocześnie, że po­
ciąg w tem miejscu biegł z szybkością 
około 90 km. na godzinę, z czego na­
leży wnioskować, iż maszynista nie 
zastosował się do polecenia zwolnienia 
biegu.

Miejsce katastrofy przedstawia się 
strasznie. Lokom jotywa wywrócona. 
W agon pocztowy zdruzgotany zwisa 
z ośmiometrowego nasypu, następny 
wagon II kl. zupełnie zmiażdżony le­
ży w rowie, dalsze wagony zostały 
mniej lub więcej uszkodzone. W agon 
sypialny stanął w poprzek toru.

Personal ratunkow y, usiłujący się 
dostać do wnętrza wagonów, pracuje 
przy pom ocy palników acetyleno­
wych, którem i wysadza zamki. Po­
nieważ praca ta postępuje bardzo u- 
ciążiiwie przystąpiono do zrywania 
dachów.

W  czasie akcji ratunkowej przy­
bywają dwa dalsze pociągi ratunko­
we z Kolonji 1 Durren, przywożąc 60 
techników i 100 sanitarjuszy. R ó w ­
nież miejscowa ludność z zapałem bie­
rze udział w  akcji ratunkowej. D o 
wieczora trudno stwierdzić ilość ran­
nych i zabitych.

fie i Fel-Awiw. Kilkanaście osób po­
niosło śmierć, wiele jest rannych. W ła­
dze zarządziły zamknięcie redakcyj 
wszystkich pism. Sam oloty angielskie 
obrzuciły bombami osady arabskie o- 
bok Jerozolim y.

nie doszło.
cji angielskiej oznajmił, że o ile Mac 
Donald miałby naprawdę przyjechać 
do Hagi, to tyiko p<o to, aby poprzeć 
stanowisko zajęte przez Snowdena.

Niemniej.sjze wrażenie w ywołała 
wiadomość o zamiarze Brianda na­
tychm iastowego wyjazdu do Paryża, 
dokąd miał być rzekomo wezwany 
przez prezydenta Doumergue. Około 
północy z łona delegacji francuskiej 
rozeszła się wiadomość, że Briand w y ­
słał do Paryża z raportem jednego z 
członków delegacji.

Od tej chwili rozeszła się po H a­
dze nowa fala optym izm u, chociaż 
trudno jest dać odpowiedź dotych­
czas, na czern się on opiera.

Z  obecności N iem ców  na nara­
dach „czw órk i" wyciągają wniosek, iż 
na porządku dziennym jest sprawa u- 
stepstw finansowych ze strony N ie­
miec.

Faktem jest, że coraz mniej się 
mówi o kontroli. Nadrenji, gdy jest 
poruszana sprawa mającej powstać ko 
misji konstatacyjno-koncyliacyjnej.

N adkonduktor prowadzący pociąg 
kierowca i posługacz zostali zabici.

Ponieważ miejscowy szpital okazał 
się za szczupły, aby pomieścić zwłoki 
zabitych 1 osoby ranne, musiano lżej 
rannych transportować do okolicz­
nych najbliższych szpitali, nawet do 
Kolonji.

W iększa część rannych nic zna ję­
zyka niemieckiego, są to bjowiem 
przeważnie Polacy i Francuzi, przeto 
stwierdzenie autentyczności ofiar na 
razie jest utrudnione. Pomiędzy ran­
nymi znajduje się jeden z członków 
paryskieglo klubu pływackiego, który 
jechał, na zawody do Berlina i W ar­
szawy. Ma 011 złamaną nogę.

Berlin, 25 sierpnia. (PAT.). D o go­
dziny 7-mej wieczorem stwierdzono 8 
Ósób zabitych, 17  ciężko i 25 lżej ran­
nych.

M iędzy zabitymi znajduje się ku­
piec Gruenfeld z W arszawy, którego 
nazwisko, wedle dziennika „D er Mon 
tag“  ma brzmieć Griinstein.

W śród ciężko rannych znajdują sTę 
obywatele polscy, a mianowicie: R a ­
chel, Bejma Bloch, W iera Pietrasie- 
wicz i Helena W ójcikowska.

Warszawa, 26 sierpnia. (AW ). 
Prawdopodobnie lićżba ofiar strasznej 
katastrofy kolejowej w  Buir powiększy 
się, gdyż z 17  ciężko rannych kilka 
osób nie da się uratować. Rannych 
musiano 'wydobywać z pod gruzów 
przy pom ocy toporów, pil i aparatów 
tlenowych. K ilku ciężko rannym  na 
miejscu amputowano nogi.

Koionja, 2ń sierpnia. (PA T .). O fi­
cjalnie pouano d/> wiadomości, że w 
ciągu nocy dzisiejszej z pod gruzów, 
pociągu pośpiesznego Paryż-W arsza­
wa, który wykoleił »ię wczoraj pod 
Durren, w ydobyto zw łoki 4 dalszych 
ofiar katastrofy, których tożsamość 
nie mogła być jednak dotychczas u- 
stalona. Maszynista Noi-dhaun, który 
odniósł ciężkie obrażenia, zmarł w  cią 
gu dzisiejszej nocy. Ogólna ilość zabi­
tych wynosi obecnie 13 oisób. N a pod­
stawie oficjalnego stwierdzenia biuro 
W olfia podaje jako pjowód w ykoleje­
nia się pociągu zbyt szybki przejazd 
zw rotnicy przy wjeździe na stację 
Buir.

Berlin, 26 sierpnia. (A\V.'ł. W obec 
tego, że pociąg »D 2311 dęgi katastro­
fie dyrekcja kolei w Kolonji • urucho­
miła pociąg nadzwyczajny .Kolonja- 
W arszawa, k tóry  w  40 minut po ka­
tastrofie ruszy! w drogę i p rzy b y ć  
miał dziś rano do W arszawy.

Pociąg pospieszny Paryż-Warszawa
wykoleił się pod Kolonją. 13 osób zabitych, przeszło 40 rannych.

Krwawe walki w Palestynie.
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Listy z Londynu.

Lato angielskie.
(Korespondencja własna

Narzekanie na pogodę należy do 
codziennego repertuaru angielskiego. 
Zw ykle uskarżam y su; na deszcz, mgłę, 
wilgoć. Ubiegłej zim y utyskiwaliśm y 
na niesłychane m rozy. Teraz nowe i 
słuszne utyskiwanie słychać ze wszyst­
kich stron. Posucha, jakiej nie pamię­
tają tutaj od kilkudziesięciu lat, daje 
się we znaki, nietylko tym , którzy cier­
pią od nadmiaru gorąca, ale zgubnie od­
bija się na i tak ciężkiem tegorocznem 
położeniu farmera. W yschły zupełnie 
pastwiska, zbiór siana zapowiada się 
katastrofalnie, juz teraz jest obawa o 
wystarczającą paszę dla owiec. Pro­
dukcja mleka się zmniejsza, a niektórzy 
roinicy, by móc dotrzym ać swych 
kontraktów  na dostawę mleka, muszą 
posługiwać się sztuczna paszą. Susza 
odbija się niekorzystnie i na zbiorze 
owoców leśnych, zarówno jak i ogro­
dowych i cierpią znów fabrykanci mar- 
rnelady.

W Londynie magistrat wydał dra­
styczne rozporządzenie, zakazujące u- 
żywania hydrantów przy podlewaniu 1 
ogrodów, jest to wprawdzie oszczęd­
ność konieczna, ale jakże smutno od­
bija się na uroczych ogrodach i o- 
gródkach londyńskich, ja k  śc-sie i naj­
wyższe sfery przestrzegają jrzepisow, 
dowodzi stan m urawy V  ogrodzie 
Buckingham Pałace, gdzie podczas o- 
statniej garden-party, każi.y mógł się 
po pożółkłej i wyschnie:ej, zwykle 
łśniąco-szmaragdowej trawie ■ przeko­
nać. rgywdnicy -królewscy podpo- 

PQ>wują się nakazom władz.
knący zwykle słońca i ciepła Lon- 

zyk, teraz chłodu i orzeźwienia 
;Jci nad ukochaną „R iv e r“ , lub w je- 

*j 7n z rozlicznych kąpielisk nadm or­
skich. Opatrzność pod tym  względem 
uposażyła Łondyńczyków  niezwykle 
bogato. Sama Tam iza jest już źródłem 
niewyczerpanej radości. Od Richm ond 
począwszy, ciągną się wzdłuż mej le­
tnie dornki - łodzie, upstrzone od gó- 

do dołu mnóstwem barwnego kwie- 
, gdzie rodziny spędzają week-end,
' też cale lato. Małe statki parowe 

liczne rzesze po rzece, ale do

„Gazeiy Lwowskiej").

Londyn, w sierpniu 1929.
największych przyjemności należą ca­
łodniowe wycieczki „on a punt"

Punt, to płaska łódź w rodzaju 
tratw y, na której kilka osób może w y­
godnie leżeć, spać i poruszać się. W i­
dać młode pary — on leżący wygodnie 
na poduszkach, ona — młoda, atletycz­
na Angielka, długim bosakiem zapu­
szczanym w głąb, popychająca statek 
naprzód. W  nadbrzeżnych cienistych 
zakątkach stoją uwiązane liczne 
„punt“ , a nieodzowne angielskie „tea“ 
pije się bądźto z własnych zapasów na 
łedzi, bądźto w jednym z licznych u- 
roczych ogródków, gdzie ,,tea“  ozna­
cza i jajka i miód i doskonałą marrne- 
ladę, sandwicze z sałatkami i inne p rzy­
smaki.

Exodus nad morze jest ciągły. Jadą 
na dłuższy pobyt rodziny, jadą na 
week-end mężowie i inni, żądni bodaj 
dwudniowego wytchnienia, jadą na 
kilka oudzin ci, którzy yzięcej czasu 
nie posiadają. Southend-on-sea to pół­
godzinna wycieczka koleją. Dalej 
W orthington, Bognor, Bringhton i u- 
rocza wyspa W ight, o klimacie prawie 
że południowym , cudownej roślinno­
ści, m alowniczych krajobrazach. Sła­
wna ze swoich corocznych regat w 
Coves, posiada w Carisbrook histo­
ryczne pamiątki i zamek, dzikie roz­
padliny „chines“  i szereg miejscowo­
ści kąpielowych, jak Ventnor, Shank- 
lin, Sandown, etc., z których każda ma 
swoje charakterystyczne cechy. Na 
plażach panuje tam niezwykła weso­
łość, zupełnie odmienna od wesołości 
w  fashionable, miejscowościach nad­
morskich kontynentu. Bawi tu prze­
ważnie middle-class, mieszczaństwo, 
śedni stan i zarówna zabawy, jak stro­
je i nastrój przystosowane są do jego 
wym ogów i zwyczajów. Są wprawdzie 
i drogie hotele, ale tu przebywają 
przeważnie obcy. Anglik zamieszkuje 
albo boardi-ng-house, tańszy, czy -też 
droższy, albo też jeszcze chętniej w y ­
najmuje „apartem ents", pokoje ume­
blowane, których gospodyni podejmuje 
się gotować zakupione codziennie 
przez lokatorów  zapasy. Kąpiele, ja­

zdy na osiołkach, konkursy piękności, 
wyścigi dziecięce i inne sporty, oraz 
trupy w ędrownych aktorów, Punch 
i ju d y , teatr marjonetek zadowalają 
tę niezepsutą publiczność.

Ja k  się dziecinnie bawią Anglicy, 
dowiadujemy się 11. p. z listu p. Samuel 
Pickard do „D aily  M ail", w którym  
opowiada o „najlepszem zajęciu,, jakie 
■miał dotychczas w  swojem życiu. P. 
Pickard „pracuje" w  Maragate, popular 
nej miejscowości nadmorskiej, gdzie 
przeważnie przebywają najskromniej­
sze sfery, robotnicy, przekupnie, do­

zorcy domowi, pracownicy sklepowi 
ze swojemi rodzinami. „P raca" p. 
Pickard polega na siedzeniu nad 
„duckingpond" (stawem zanurzeń) na 
desce, nad którą umieszczony jest cel. 
Ile razy ktoś, zapłaciwszy pensa, trafi 
do celu, ma prawo strącić p. Pickard 
w  pełnem ubraniu do wody. Zdarza 
się to i 70 razy dziennie, p. Pickard 
kąpie się i, co dziwniejsze, cieszy go 
to zajęcie, cieszy go śmiech publiczno­
ści i twierdzi, żc nie porzuci tej pracy, 
jak długo trwa sezon. Bys.

ile kosztuje reklama?
Reklam y reklam ować nie trzeba.

N ad kwestją, czy jakieś przedsiębior­
stwo potrzebuje reklam y, dziś się już 
właściwie nie dyskutuje. Jej koniecz­
ność stwierdziły zgodnie praktyczne 
doświadczenia oraz gospodarczo sta­
tystyczne badania. Dlatego też otw arty 
przed kilku dniami w Berlinie świato­
w y kongres reklam y nie miał bynaj­
mniej na celu rozbudzić zainteresowa­
nie dla reklamy a jedynie skupić fa­
chowców całego świata, by pogłębili i 
wymienili między sobą swoje wiado­
mości o reklamie. Reklam a jest dziś 
potęgą a jej pionierzy, przemyślni 
przedsiębiorcy i sprytni technicy sta­
nowią jeden z najpoważniejszych czyn 
ników gospodarczych.

Ongiś pokutował w  ekonomji po­
gląd o nieproduktywności reklam y, 
twierdzono, że przecież reklama nie 
jest w stanie powiększyć bogactwa 
narodowego. T o  prawda, ale ona w ła­
śnie tw orzy w umysłach ludzkich no­
we pożądania, toruje drogę postępowi, 
wprowadza na rynek coraz to inne 
zdobycze wytwórczości i w ten sposób 
staje się potężną dźwignią rozwoju 
przemysłu i handlu.

Ile jednak kosztuje reklam a?
Otóż w tym kierunku posiadamy 

wskutek badań, przeprowadzonych w 
ostatnich latach zupełnie szczegółowe 
dane, dokładniejsze nawet, niż o w y­
nikach samej reklamy, które z trudem 
jedynie dają się ująć w  cyfry  statys­
tyczne, nie zawsze zresztą ścisłe. Stwier 
dzono przy tern, że koszty te są bez­
warunkowo mniejsze, niż się powszech­
nie sądzi. T ak  np. ogólne koszty re­
klamy w Niemczech wynoszą wedle

ostatnich obliczeń niemieckiego insty­
tutu do badania konjunktur około 
jednego miljarda marek rocznie a więc 
nieco mniej niż 2%  niemieckiego do­
chodu narodowego. Z  tego około poło­
wa przypada na handel detaliczny, je­
dna trzecia na przemysł a reszta na 
handel wielki, rzemiosło, banki i za­
kłady ubezpieczeń.

W  obrębie poszczególnych ,, .u „

koszta reklam y przedstawiają się roz­
maicie. W handlu detalicznym w yno­
szą one przeciętnie 1 i trzy czwarte do 
2 procent obrotu, w  przemyśle poi 
procent, w wielkim handlu i rzemio­
śle 0.1 procent. W handlu detalicz­
nym największe koszta reklam y pono­
szą handle towarów luksusowych (3 
procent); handle meblami 2.5 proc., 
odzieżą 2 proc., artykułam i żywnoś­
ci 1 procent.

T e wszystkie sumy stoją jednak 
znacznie poniżej kwot, kalkulowanych 
na reklamę w przedsiębiorczej A m ery­
ce. Sklepy konfekcji męskiej przezna­
czają tam na reklamę 4.1 proc., kon­
fekcji damskiej 3 .1 proc., sklepy me­
blowe 3.7 proc. Fachowcy zastańawia- 
ją się nad tern, w  jakich momentach 
należy w/zmóc reklamę. Dawniej trzy­
mano się zasady: w chwilach ciężkich 
operować jak najsilniej reklamą, w 
chwilach dobrych jest ona. zbyteczną. 
Dziś wykazało doświadczenie, że nic- 
tylko w ciężkich czasach może rekla­
ma spowodować ożywienie ale wdaśnie 
w momentach najlepszej konjunktury 
staje się ona bodźcem do dalszego roz­
woju. Bul.

Oceanem, rzeką, lądem.
Pan Lepecki ma w sobie żyłkę za­

pamiętałego podróżnika; podróżnika, 
łączącego w sobie egoizm podróżowa­
nia i chłonięcia wrażeń z altruizmem 
dzielenia się wrażeniami z tym i, którzy 
na zamorską podróż nie mogą się zdo­
być, a którzy jednak łakną wrażeń 
choćby pośrednich, choćby z drugiej 
ręki. Pan Lepecki ma w  obu tych kie­
runkach bogatą przeszłość za sobą. N a­
jeździł się wiele po świecie, przeważ­
nie po południowej Am eryce i północ­
nej A fryce i obdarzył nas wcale po 
kaźną liczbą książek (sam znam bo­
daj czy nie kilkanaście jego utworów).

Ostatnia książka p. Lepeckiego*) 
jest pamiętnikiem z podróży po po­
łudniowej Am eryce, która szczególnie 
ciągnie autora, pamiętnikiem bystrego 
obserwatora i sympatycznego narrato­
ra, rozmiłowanego w  podróżowaniu, 
patrzeniu i gawędziarstwie. Książka 
tern cenniejsza, żc poza krajem, przy­
rodą i ludźmi podglądał autor stosun­
ki polityczne i społeczne, dostrzegł kil­
ka ciekawych rysów emigracji pol­
skiej, zwrócił uwagę na szereg tyczą­
cych się jej problemów'. Cenna i z te­
go powodu, że autor w ybrał się w p o ­
dróż po rozczytaniu sic. w literaturze 
odnoszącej się do zwiedzanych kra- 
jów . Stąd znajduje czytelnik w książce 
także niejeden ciekawy fragment z 
historji danego kraju.

Otwierają książkę z żyw ym  humo­
rem opisywane przygotowania do po­
dróży, kłopoty paszportowe w kraju, 
dobór tow arzyszy podróży, następnie 
podróż przez Europę, wiodącą po­
przez Wiedeń, Zurych, Paryż i Cher- 
bourg, gdzie wsiadł na holenderski sta­
tek „Zelandja“ , który miał naszego 
eksploratora przeprawić za ocean. Sta­
tek zatrzym yw ał się w portach portu­
galskich i hiszpańskich, czemu za­
wdzięczamy kilka miłych kart z tych 
krajów. Barwnie odmalowane życie na 
płynącym  okręcie.

Pierwszym etapem podróży była 
stolica Brazylji, R io de Janeiro. M ia­
sto to zaimponowało autorowi. Nie 
znajdziesz w  niem śladu, któryby wska 
zywał, że jest ono stolicą państwa, po­
siadającego niezmierzone obszary nie­
zbadanych dżungli, zaludnionych przez 
Indjan i dzikie zwierzęta. Jest to miasto 
wybudowane według w zorów  europej­
skich a raczej północno-amery kań­
skich, z ludnością większą od W arsza­
w y, z ulicami równemi, z olbrzymim 
ruchem samochodowym, starannie re­

gu low anym  przez policję i elegancką 
publicznością, chodzącą w  ubraniach 
kroju paryskiego. Ęgzotyzm u trzeba 
się doszukiwać w oczach, gorejących 
dziwnym, niespotykanym w starych 
krajach ogniem, w  cerze śniadej, spa­
lonej słońcem i swobodzie w obejściu,

*) M . B. L ep eck i: „O ceanem , rzeką, lą d e m 'j P rzygod y z podróży po A rgen tynie,

.„c c . T o w a rz y stw o  w ydaw nicze „ R ó j“ . W arszaw a.

znamionującej narody wolnej A m ery­
ki. Liczni m urzyni i niezliczeni mulaci 
podkreślają swą obecnością dobitnie, 
że to nie Europa a nowy ląd.

Zatrzym ał się następnie p. Lepecki 
w  Buenos Aires. Argentyna zrobiła na 
nim wrażenie państwa militarystyczne- 
go. W  Buenos Aires spotykał na każ­
dym kroku oficerów, żołnierzy i od­
działy wojskowe. C ały  kraj w swoich 
dalszych, mało zaludnionych stronach 
p okryty  jest siecią fortów  a raczej 
blokhauzów, kiedyś może potrzebnych 
lecz dzisiaj stanowiących kosztowny 
przeżytek.

N a specjalną uwagę a nawet praw ­
dziwy podziw zasługuje prasa. O l­
brzym ie dzienniki podają tak w yczer 
pujące wiadomości o każdem zdarze­
niu w calem państwie, że są istotnie 
prawdziwem jego zwierciadłem. Dzien­
niki wydają dziennie po sto i więcej 
stronic druku a Są takie, które uka­
zują się sześć razy dziennie.

Ju ż  od wielu lat tak się tam uło­
żyły stosunki, że przybyw ający do 
A rgentyny Żyd, Litwin, Białorusin lub 
Ukrainiec a obecnie nawet Rosjanin, 
zapytany o narodowość, odpowiada: 
„soy Polaco". I pomimo tego, że żad­
nemu z tych ludzi nie przyjdzie nawet 
na myśl zapierać się swej narodowości 
w  starym kraju, w Argentynie tw ier­
dzą uparcie: „jestem Polakiem ". G dy 
autor pewnego razu zapytał Rusina, 
dlaczego nazywa się wobec władz ar­
gentyńskich Polakiem, aczkolwiek po 
polsku mówi niechętnie, dziecko po­
syła do ruskiej szkoły i jest zagorzałym 
niepodległościowcem ukraińskim, u- 
słyszai odpowiedź; — „Bo to „lepiej 
w ychodzi".

Życie polskie w Buenos Aires tętni 
bardzo słabo. Istnieje wprawdzie tow a­
rzystwo „W olna Polska" i jest polski 
kościółek, jednak kolonja nie zdobyła 
się na własną szkółkę. Obecnie panu­
ją takie stosunki, że dzieci nawet naj­
lepszych Polaków  mówią w domu po 
hiszpańsku a gdy które zna język pol­
ski, to zwykle słabo.

Bardzo dużą kolon je w  Buenos A i­
res, o wiele liczniejszą od polskiej, sta­
nowią Żydzi. Sami twierdzą o sobie, 
że jest ich tu 80.000. Istnieje wśród 
nich spora grupa Ż yd ów  polskich, po­
siadająca własny związek, sym patyzu­
jąca z Polakami i polską placówką dy­
plomatyczno - konsularną. O dgrywają 
oni nietylko w  handlu poważną rolę, 
ale posiadają pewne w pływ y w kołach 
politycznych.

Odbył podróżnik bajeczną w yciecz­
kę statkiem, rzeką R io  Parana. W  je- 
dnem miejscu przybił do lądu i tu prze­
żył prawdziwą robinzonowską przy­
godę. W ynająw szy malutką łódź ry ­
backą, puścił się sam rzeką i kiedy już 
zmrok zapadał, napotkał na drobną 
wysepkę, zarośniętą szczelnie lasem. 
Postanowił tu przenocować i ewentu­
alnie zatrzymać się pewien czas. W ą­
tły  swój stateczek umocował do nad­
brzeżnych krzaków 1 spędził noc w 
głębi lasu. G dy o świcie postanowił o- 
puścić niegościnną wyspę, ku swen i 
zdumieniu i przerażeniu nie znalazł h 
dzi w miejscu, w którem ją zostawił; 
widocznie odczepiła się 1 popłynęła z 
biegiem wody. Został na wysepce bez 
lodzi, dachu nad głową, a co najważ­
niejsze, w odległości wielu kilom etrów 
od najbliższej chaty człowieka mniej 
więcej cywilizowanego.
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Święto miast polskich.
Kom isja prasowa Święta miast pol­

skich kom unikuje: "W sobotę w t.
zw. Czarnej kamienicy, tj. w  Muzeum 
N arodowcm  im. króla Jana III. zebra­
ła się komisja artystyczna komitetu 
organizacyjnego święta miast polsitich 
celem ustalenia program u uroczysto­
ści. Obecni byii: pp. 'W ygrzywalski, 
prof. Harland, prof. Fedorski, starosta 
Frankowski, dyr. Badecki, dyr. K o ­
złowski, dyy. Lityński, dyr. Zaremba, 
inż. architekt Aw in, dyr. Targów  
Wschodnich dr. Grossmp.n, mjr. Ła­
bęcki, dekorator Teatrów  miejskich 
Balk^ Kurczyński i in., jako delegat 
komisji prasowej obecny byi red. 
Bratkow ski. Sekretarzował p. A . Sig­
num d.

Po wstępr.cm przemówieniu prze­
wodniczącego komisji dra Czolowskie 
go rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w której niemal wszyscy obecni za­
bierali glos, wyrażając swe poglądy i 
dorzucając do wspaniałego wieńca po­
m ysłów nowe projekty. W  rezultacie 
przedyskutowano projekt dyr. Badec- 
kiego, uzupełniony w  toku dyskusji 
przez poszczególnych uczestników <>■■ 
brad 1 ujęty w konkretną form ę przez 
dyr, Czołowskiego. Ustalono etapami 
punkty wspaniale zapowiadającego się 
pdpgramu, na który złożą się grupy 
historyczne starego Lw ow a w specjal­
nie na ten cel zam ówionych strojach. 
Pod uwagę brany jest okres z końca 
X V I i początku X V II  wieku. Strjoje 
zostaną uszyte w  pracowni krawiec­
kiej Teatru W ielkiego, której kierow ­
nikiem jest nieoceniony kostjumjołog 
p. Walenta. W zorów  dostarczy spe­
cjalna komisja, którą tworzą W ygrzy­

walski, dyr. Czoiow ski, prof. H ar­
land, dyr. Zaremba, p. Kurczyński, 
dyr. Badecki i p. Balk. Postacie histo­
ryczne odtworzą artyści Teatrów  
miejskich w otoczeniu specjalnie za­
angażowanych statystów.

Prace postępują szybko naprzód 
wśród zapału i twórczego nastroju. 
N ależy mieć zatem nadzieję, że dzień 
8 września pozostanie na długo w pa­
mięci uczestników Święta miast pol­
skich, a szczególnie mieszkańców 
Lw ow a.

*
Celem perfozumiema się lw o w ­

skiego Kom itetu organizacyjnego 
„Święta miast"'' z przedstawicielami 
miast południowo-wschodnich, o d ­
była się wczoraj o godz. 1 1 -tej przed­
południem -w sali ratuszowej wspólna 
konferencja, przy licznym udziale bur 
mistrzów i delegatów miast, oraz re­
prezentantów władz z W ojew. Gołu- 
chowskim na czele, reprezentantów 
instytucyj kulturalnych, prasy i oby­
watelstwa. Zebranie zagaił r. Franków 
ski, poczem dyr. T . W . Grossman 
przedstawił znaczenie święta i pro­
gram, ustalony przez Kom itet. Nastę­
pnie przemawiali delegaci miast oraz 
członkowie komitetu organizacyjne­
go, poczem na wniosek r. M aksym o­
wicza, poparty przez inż. Feucrsteina, 
uchwalono następującą rezolucję:

„Zebrani w dniu dzisiejszym w sa­
li R ady Miejskiej we Lwowie burm i­
strze i delegaci miast W ojew ództw
południowo-wschodnich witają entu­

zjastycznie inicjatywę urządzenia w
dniu 8 września br. „Święta Miast Pol­
skich".

Uznając jej domosłosc narodową, 
kulturalną i gospodarczą, zgłaszają u- 
dział miast przez siebie reprezentowa­
nych i zwracają się z gorącyrn apelem 
do innych miast o jaknajsilniejsze po­
parcie tej m yśli i przyśpieszenie prac 
przygotow aw czych; wyłaniają przy- 
tem Kom itet stale we Lwowie urzędu­
jący przy prezydjum miasta Lw ow a, 
do którego wszystkie informacje zwra 
cać należy i k tóry radą i pomocą o r­
ganizacyjną każdemu z miast służyć 
będzie"".

Po uchwaleniu tej rezolucji, odb y­
ła się jeszcze dodatkowa konferencja, 
na której uchwalono, celem szybkiego 
porozumienia, przeprowadzić w  dniu

dzisiejszym . rozm ow y telefoniczne ze 
wszystkicm i miastami złapSjoszonem: 
do udziału, a nadto wysiać listowną o- 
dezwę w następującej osnowie:

„K om itet O rganizacyjny „Święta 
Miast Polskich” zwraca się do P. T . 
Reprezentacyj Miast i Miasteczek w y ­
mienionych W ojew ództw  z gorącem 
wezwaniem o wzięcie udziału w tern 
święcie"'.

Chcąc ułatwić każdemu z miast i 
miasteczek udział w  tern Święcie i dla 
zadokumentowania łączności, K om i­
tet uważa, że bezwzględnym obowią­
zkiem każdej Reprezentacji powinno 
być uczestnictwo przynajmniej w fo r­
mie liczniejszej delegacji.

W  braku strojów narodowych P. 
T . Delegaci udział wziąć mogą w  stro­
jach zw ykłych.

Każda Delegacja przywieźć ze sobą 
winna na dzień 8 września br., her’- 
swego miasta, namalowani/ dw ustroń- j 
nie na tarczy to cm. w ysokiej, 40 era, I 
szerokiej, z nazwą miasta, umieszczo- | 
ną pod tarczą na osjobnej wązkiei ta­
bliczce, osadzony na drzewcu 2 i pół 
ni. długiści.

' Delegacje zgromhdzą się najpóź­
niej v  niedzielę S września br. o godz. 
y-śe: rano na dziedzińcu Ratusza ni.
Lw ow a,

Byioby pożądanem dla uświetnie­
nia obchodu, gdyby udział ten był po­
łączony z zorganizowaniem pewnej 
grupy, któraby zobrazowała pewne 
momenty danego miasta, czy to z je­
go przeszłości, czy teraźniejszości, roz 
woju gospodarczego, zwyczajów i ob­
rzędów ludowych -okolicy, czy też 
wreszcie w  barwnej reklamie przed­
siębiorstw przem ysłowych.

Kom itet O rganizacyjny „Święta 
Miast Polskich"" i miasto Lw ów  liczą, 
że v/ interesie nawiązania tradycyj, ja­
kie przez w ieki łączyły wszystkie mia 
sta ziem południowo-wschodnich ze 
Lwowem , nie zbraknie z nich obecnie 
żadnego na tem święcie.

Pragnąc P. T . Reprezentacjom  i 
Delegacjom zapewnić odpowiednie 
miejsce w  uroczystym  pochodzie, o- 
raz ewentualnie kł/atery,, upraszamy 
o stanowczą odpowiedź na ręce K o ­
mitetu Organizacyjnego „Święta Miast 
Polskich"’, Lw ów , R atu sz*-- Prezy- 
djum.

Bolszewickie „Jamboree*4.
Tytułem  niejako odtrutki na „bur- 

żuazyjne"" harcerskie „jamboree"", u- 
rządzone niedawno w  Birkenhead, w 
Anglji, rozpoczął się w  Moskwie dnia 
iS sierpnia zjazd sowieckich skautów, 
zwanych pionierami, a stojących pod 
kontrolą partji komunistycznej. Pio­
nierzy, mają dopełnić z czasem kadry 
rosyjskich komunistów.

Zjechało się do M oskwy kilkanaście 
tysięcy pionierów. Specjalny komitet 
kw aterunkow y dostarczył 6.800 łóżek 
polowych do obozowisk okalających 
Moskwę. Oprócz tego część pionierów- 
delegatów zakwaterowała się w mie­
ście, W  sowieckim „Jam boree" biorą 
udział również pionierzy moskiewscy 
i szereg delegatów zachodnioeuropej­
skich pionierskich organizacji. Delega­
tów z zagranicy jes.t jednak niewielu, 
zato pokaźna liczba przyjechała z po­
łudniowego wschodu ZSSR ,

N a otwarciu „W szechzwiązkowego

zlotu pionierów"" — tak brzmi o fi­
cjalna nazwa sowieckiego „Jamboree"" 
— byli obecni wszyscy w ybitni sowiec­
cy dygnitarze z komisarzem Rudzu- 
takiern i przełożoną Centralnego biu­
ra pionierów, Sewerjanową, na czele. 
N a otwarciu zjazdu byl również obec­
ny M aksym  G orkij.

W  pierwszą noc zjazdu zapalono 
w obozach olbrzymie stosy, symbolizu­
jące „serdeczną przyjaźń pionierów z 
czerwoną gwardią"". W  drugi i trzeci 
dzień uroczystości zlotowych odbyły 
się ćwiczenia lekkoatletyczne i ćw i­
czenia wojskowe przy współudziale 
wszystkich rodzajów broni. K ierow nic­
two ćwiczeń było powierzone zastęp­
cy prezesa rady rewolucyjnej ZSSR ., 
Kamieniewowi.

W ojenne nastroje w Rosji sowiec­
kiej potwierdza w  zupełności „antybur- 
żuazyjne" jam boree. C .

Wściekłość Bismarcka.
W  tych dniach ukazały się dru­

kiem „W spomnienia o Bism arcku” 
znanego w ydaw cy niemieckiego Brock- 
ltausa, który od r. 18 7 1 do r. 1878 był 
posłem do Reichstagu i zaliczał się do 
koła najbliższych przyjaciół „żelazne­
go kanclerza” . Między imiemi opowia­
da Brockhaus o ostrem starciu, jakie 
miało miejsce na jednem z posiedzeń 
parlamentu niemieckiego między Bis­
marckiem, a hr. Ballerstremem, przy­
wódcą niemieckiej partji katolickiej i 
prezesem Landtagu pruskiego. Starcie 
to o mały włos nie zakończyło się roz­
lewem krwi. 13  lipca 1874 r. zrobił 
zamach na życie Bismarcka niejaki 
Kullmann. Zamach się nie udał, bo 
Kullm ann wskutek niedopatrzenia 
strzelał ślepym nabojem. Sprawa za­
machu stała się niebawem przedmiotem 
rozpraw w Reichstagu. Bismarck wstą­
pił na trybunę i wręcz oskarżył partję 
katolicką o współudział w zamachu. W  
odpowiedzi na to oskarżenie hr. Baller- 
strem podniósł się ze swego miejsca i 
rzucił Bism arckowi w twarz pogardli­
we „p fu j” !

— G dym  to usłyszał — zwierzał 
się potem Bismarck Brockhausowi - -  
wpadłem w taką wściekłość, żem omal 
nie zabił Ballerstrema. Miałem właśnie

przy sobie rewolwer, który policja o- 
debrała Kullm annowi, rewolwer, lctór / 
stale potem zabierałem ze sobą ilekroć 
wychodziłem z mojego gabinetu. C zu­
łem sic wtedy bezpieczniejszy i pew­
niejszy przy spotkaniach z ludźmi. 
G dy Ballerstrem krzykną! „p fu j!”  się­
gnąłem ręką do kieszeni, ująłem rewol­
wer i, nie bacząc na wściekłość, która 
mnie ogarnęła, z najzimniejszą w świę­
cie krw ią odmierzyłem w myśli prze­
strzeń, dzielącą trybunę od krzesła 
Ballerstrema. Pomyślałem sobie, że le­
piej będzie gdy strzelę w brzuch, a nie 
w  głowę, bo wtedy więcej jest szans, że 
go trafię. Jeżelim  nie strzelił, to niech 
mi pan wierzy, stało się to tylko dla­
tego, iż nagle pomyślałem sobie, że bo­
daj czy nie będzie lepiej, gdy wym ierzę 
Ballerstremowi policzek. A  potem 
gniew minął, zwymyślałem Bailerstre- 
ma z trybuny i na tern się skończy! c a ­
ły incydent.

Brockhaus, który znal zapalczy­
wa ; Bismarcka, zapewnia, że cudem 
f  .0 wtedy Ballerstrem ocalał, a całe 
1 erney uratowane zostały od wielkie­
go skandalu politycznego i od wielkie­
go nieszczęścia.

(i. s.)

Migawki japońskie.
O Japonji, jej strukturze społecz­

nej i politycznej, przeciętny nasz oby­
watel ma dość mętne pojęcie. W yobra­
żamy ją sobie przeważnie jako kraj 
idylliczny, w  którym  pod błękitnem 
niebem krągły rok kwitną wiśnie i chry­
zantemy, urocze gejsze nie wysiadają z

bambusowych lektyk, a bohaterscy 
młodzieńcy gotowi są w  każdej chwili 
popełnić samobójstwo, dźwięcznie zwa 
ne harakiri. Cesarz z cesarzową, w 
barwnych kimonach, przechadzają się 
po rajskich ogrodach, przyjm ując hołd 
wiernych i poddanych dworzan.

Tym czasem  Japonja, dzisiejsza Ja- 
ponja, jej życie i ustrój, niewiele róż­
nią się od państw „zgniłego Zachodu” . 
K raj przebiegają dalekobieżne pociągi, 
dymią fabryki, strajkują robotnicy, de­
monstrują komuniści, sensację w yw o­
łują „panam y” ; przez szeroki ogól o- 
bojętnie są przyjm owane częste prze­
silenia gabinetowe. Słowem, rzeczywi­
stość dnia codziennego, podobna do 
rzeczywistości w  każdym  innym  „n or­
malnym"’ kraju europejskim.

C zyżb y? — pomyśli czytelnik. Oto 
parę przykładów.

W  pierwszych dniach lipca rb. Ja ­
ponja przeżywała kryzys gabinetowy. 
Premjer Tanaka w ręczył cesarzowi d y ­
misję, która została przyjęta. Cesarz 
powierzył ster rządów prezesowi inne­
go stronnictwa (jak w Europie) — p. 
ju k o  Haniaguchi. Powód kryzysu? 
Trudności ekonomiczne, intrygi, świń­
stwa, świństewka... G łówną przyczyną 
upadku prenijera Tanaki była sprawa, 
głośna w swoim czasie, zabójstwa słyn­
nego generała chińskiego Tchang-Tso- 
Lma. Że śmierć b. dyktatora Mandżu- 
rji nie nastąpiła bez wiedzy i woli rzą­
du japońskiego, nie ulega wątpliwości. 
Aie widocznie, nie clość przezornie to 
przeprowadzono, bowiem premjer mu­
siał się gęsto tłumaczyć i nie w ytłum a­
czył się...

Z drugiej znów strony — rząd nie 
dosc energicznie przeciwstawiał się ko­
munizmowi, który ostatniemi czasy wy 
kazuje w>Japonji znaczną aktywność, 
zwłaszcza wśród młodzieży uniwersy­
teckiej.

Charakterystyczny obrazek: w T o ­
kio odbywa’o ńc zebranie grupy stu­
dentów koreańTich, którzy zorgani­
zowali zawody atT z z " ' , .vcW«. • 
nia funduszów na głodnych w 
N a zebranie w kroczyła grupa kc 
skich robotników '.radykalnych), 
rzy uważali ten sposób zapobic 
głodowi za niegodny. W ywiązał, 
bójka, w  w yniku której jeden ze \stu- 
dentów został zabity, pięciu innycH od 
niosło rany. jedna z tych grup byi( to 
komuniści, druga — anarchiści. Poiibja, 
aresztowania, sąd...

A  teraz odwrotna strona „m caD u" 
rzeczywistości japońskiej: w roku ze­
szłym, podczas jednej z oficjalnych po­
dróży cesarza, 28-lctni rybak Narunn 
usiłował wręczyć osobiście cesarzowi 
jakąś prośbę, dotyczącą jego nędznej 
osoby. Śmiałek, który chciał władz < 
spojrzeć w twarz, został obecnie skaza - 
ny na 6 miesięcy więzienia. Ten w y­
rok jest w stylu wschodnim. P.

Nowy sposób łowienia 
■wielorybów.

Pomimo stwierdzonego faktu, że 
liczba wielorybów  zmniejsza się szybko 
wc wszystkich oceanach świata wsku­
tek coraz bardziej ulepszonych sposo­
bów tępienia tych olbrzym ich ssaków 
morskich, umysł ludzki nic przestaje 
pracować nad wynalezieniem jeszcze 
doskonalszych i szybszych sposobów 
zabijania tak zyskownej zwierzyny.

Oto jeden z inżynierów norwe­
skich wynalazł harpun elektryczny, 
działający w  ten sposób, że choćby 
najlżej ranione nim zwierzę zabijane 
jest natychmiast przez bardzo silny 
prąd elektryczny, gdy tymczasem po­
przednio zdarzało się niemal zawsze, 
iż choćby harpun utkwił nawet głę­
boko w ciele w ieloryba, olbrzym ie 
zwierzę ciągnęło jeszcze długo za sobą 
linę harpunu i łódź, do której lina 
była uwiązana, narażając na mitręgę 
i na niebezpieczeństwo załogę łodzi.

Podczas prób, dokonywanych nie­
dawno z nowym  harpunm na wodach 
wysp Faroer, trafione nini trzy wie­
loryby zabite były na miejscu.

Ja k  obliczają, wskutek tego w yna­
lazku liczbę łowców w ielorybów  bę­
dzie można zmniejszyć o połowę, o- 
siągając przytem  większe, niż dotych­
czas, zyski z polowania.
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P B M l D ZIU EK

LWOWSKA
TEATR WIELKI.
Poniedziałek, 26 sierpnia o godz. 7 .30  w . 

„H a ik a "  opera M oniuszki.
W torek, 27 sierpnia o godz. 7.30 wiecz. 

„Ż y d ó w k a "  z gościnnym  występem  I. D y - 
gasa.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O ; „M a jteczk i11.
C A S 1N O : z pow odu rekon stru kcji za­

m knięte.
C H IM E R A : „P a t i Patac/ion" jak o  B o ­

haterow ie.
C O L O S S E U M : „Jeź d z iec  bez g ło w y ".
F A T A M O R G A N A : „Z d ep tan y k w ia t1’ .
G R A Ż Y N A : „P rzez  grzech do szczęścia".
K O P E R N IK : . A w an tu ry  m iłosne1'.
L E W : „Sam son i D alila“  oraz „T u m a j, 

przyjaciel slon :".
L U N A : „P an cern y  d yliżan s" i w ystęp

chóru rosyjskiego.
M A R Y S IE Ń K A : „A w a n tu ry  m iłosne".
O A Z A : „W esoła w o jn a " i „G ó rą  m ary­

narze".
P A Ł A C E ; „Z d ep tan y  h o n o r" i „ K ik i“ .
P A N : „Św ięte k łam stw o ".
P A S A Ż : „P ira c i w ielkiego m iasta", n a d ­

to  kornedja i G aum ont.
P O L O N JA : „K o ch an k a  g w ard zisty".
P R O M IE Ń : „M ęczen nik  sp o rtu " i H u ­

m o rysta  Zorań sk i.
U C IE C H A ; „P at i Patachon jak o  pasa­

żerow ie na gapę71.

icnia m ieszkaniowe. N ieznan i spraw - 
POIi się w czoraj do m ieszkania Stani- 

^alm ana p rz y  ul. M ickiew icza 14  i 
uh runią męskie w a rt. 1.050  zł.

Jci|\ezka 18-letn iego  chłopca. W ładysław  
rs1 ; zam . w Rzęśnie Polskiej doniósł po- 

ji, ż (  jeszcze przed czterem a dniam i syn je- 
o 18 -U m i Zbigniew  w y d a lił się z dom u i 
;otvchczas nie w rócił.

C zy je  srebro sto ło w e?  W yd zia ł śledczy 
wc Lv.\’wi.- o trzym ał w czoraj z policji stani- 
s::awov. skK ] w iększą ilość srebra stołow ego, 
zakw estionow anego u pasera. Poszkodow ani 

srebru to  oglądać w  W yd ziale śledczym .
Kz.wa o fiara  oszustw  u licznych. M atrona 

v .p 'tc ln a  zam . C hocicniu  pow . K ałusz, d o ­
niosła. po licji, że w czoraj na p l. Rzeźni dw aj 
nieznani osobnicy w  podstępny sposób sprze­
dali jej 2 obrazki m etalow e za 60 zł.

Położenie nie należało do weso­
łych. O przedostania się na brzeg nie 
m Sgł m arzyć, gdyż ikzne w rzece kro- 

ądyle, pożarłyby go natychmiast. Po­
wstawało mu tylko czekać cierpliwie 
opóty, dopóki na horyzoncie nie u- 
.aie się łódź krajowca - rybaka albo 
eż samemu zbudować tratwę. W o- 

solo szumiały fale jednej z najwięk­
szych rzek świata. N a wątlej wysepce 
przepełnionej potwornem i cielskami 
krokodyli, mógł przecież znajdować 
się i jaguar i puma a także chciwy krwi 
w ilk - aguara. A  dżungla jakby na u- 
rągowisko straszyła go różnemi gło­
sy. R az zdawało mu się, że słyszy płacz 
katowanego dziecka, to znowu rzę­
żenie mordowanego człowieka albo 
śmiech obłąkańca.

Na--obiad upolował sobie dzikiego 
indyka, poczem przystąpił do budowa­
nia tratw y. Miał przy tern niemiłe 
spotkanie z jaguarem, które na szczę­
ście dobrze się skończyło. Po dwóch 
dniach pracy, w  której ręce jego po­
k ry ły  się llcznemi bąblami a pot zra­
szał czoło, ruszył swym posuwistym 
statkiem w drogę powrotną.

Podróżował jeszcze długo po dzi­
kich 1 słabo zaludnionych przestrze­
niach kraju, rozmawiał z kolonistami 
polskimi, kreolami i półdzikimi Indja- 
nami, opisał wdzięcznie Argentynę, 
kraj kontrastów, gdzie obok stepów i 
puszcz dziewiczych, kwitną potężne, 
kulturalne miasta; gdzie obok ziem, 
zamieszkałych przez M atakosów, Bla- 
kasów, czy też Czurupisów przebiegają 
koleje żelazne i samochody, gdzie ruch 
i życie posiada tempo amerykańskie
i... opowiedziawszy to wszystko, zje­
dnał sobie sympatję czytelnika.

D w a potrącenia przez auto. PogotorAe 
ratunkow e udzieliło  w czoraj pom ocy W acła­
w ow i R adw ańskiem u oraz W łodzim ierzow i 
K iszty lc  p otrącon ym  przez auta. O baj od­
nieśli na szczęście lekkie rany.

Zatrucie kokainą. Pogotow ie ratunkow e 
udzieliło  w czoraj pom ocy K azim ierze Snopek 
lat 30, dziew czynie lekkich obyczajów , k tóra  
zatru ła się kokainą.

S T O Ł E C Z N A

Ś. p. Leon Matuszewski. W czoraj 
popołudniu zmarł po krótkiej choro­
bie dyrektor Agencji Telegraficznej 
»Express«, redaktor naczelny organu 
Zw iązku O brońców O jczyzny", Leon 
Matuszewski, pozostawiając po sobie 
głęboki żal wśród kolegów i współ­
pracowników.

»Żółty Ptak« w Warszawie. W czo­
raj o godz. 1 1  rano przyleciał do W ar­
szawy na samolocie transatlantyckim 
»Żółty Ptak« znakom ity lotnik fran­
cuski Assolant w  towarzystwie kapita­
nów Lefevr’a i Lottiego. N a  lotnisku 
powitali ich naczelny dyrektor linji 
»Lot« mjr. Turbiak, komendant por­
tu lotniczego' Karpiński, pierwszy 
sekretarz ambasady francuskiej Barbier 
i przedstawiciele władz wojskowych. 
»Żółty Ptak« odlatuje w dniu jutrzej­
szym w dalszą drogę do R ygi.

Oddział P. K. O. w Paryżu. W  lo­
kalu opuszczonym przez Bank Zw ią­
zku Spółek Zarobkow ych przy ul. 
Saint Lazare 72 w Paryżu, ma pow ­
stać w najbliższych tygodniach od­
dział P. K, O. (Pocztowej Kasy O- 
szczędności) . Oddział ten ma na celu 
ułatwianie emigrantom polskim we 
Francji składanie i przesyłanie do kraju 
swoich oszczędności.

■Znawca sztuki holenderskiej w 
Polsce, W  końcu września przybędzie 
do Polski na zaproszenie T w a Szerze­
nia Sztuki Polskiej wśród obcych, p. 
Knuettel, znany i ceniony w Holandji 
k ry tyk  sztuki. P. Knuettel spędzi w 
Polsce dwa tygodnie i zwiedzi Poznań, 
W arszawę, W ilno, Lw ów  i Kraków , 
gdzie wygłosi odczyty o sztuce holen­
derskiej.

KRAJO W A
K R O S N O . Paroch i jego córka —  za­

m ordow ani. O ncgdaj w  nocy kolo  godz. 24-i ei 
nieznani spraw cy wtargnęli do m ieszkania ks. 
Daniela Piroga, liczącego 65 lat, parocha 
grccko-kato lick ipgo  w  Ciechani, w  tutejszym  
pow iecie. Sp raw cy oddali do leżącego w łó ż­
ku księdza dwa strzały , z k tó rych  jeden ugo­
dzi! go w  pierś i w  lew y policzek, poczem  
rów nież dw a strzały  oddali do córk i księdza 
M arji liczącej 35 lat. T ra fio n a  w  pierś i w 
gardło  zakończyła niebawem  życie. Żona księ­
dza uszła śm ierci ty lk o  w  ten sposób, iż znaj­
dując się w  k ryty cz n ym  czasie w stajni, zo­
stała tam  przez spraw ców  zam knięta. D o ­
chodzenia policyjne nie dały na razie żadne­
go w y n ik u . ... !

Gratulacje lwowskiej
Lw ow ska Izba przem ysłowo - han­

dlowa wystosowała do p. Ministra 
Kwiatkow skiego, z okazji nadwyżki 
w bilansie handlowym za miesąc lipiec 
list następujący:

»Izba przem ysłowo - handlowa ma 
zaszczyt podać do wiadomości J . W . 
Pana Ministra, że sfery gospodarcze 
w Małopolsce W schodniej przyjęły z 
żywem  zadowoleniem i prawdziwą 
radością wiadomość, iż bilans handlo­
w y za lipiec, po przeszło dwuletniej 
biernpści, przyniósł poważną nad­
wyżkę.

Fakt ten wielkiej doniosłości, jest 
niewątpliwem następstwem celowej 
polityki popierania eksportu, która

Pomoc rządowa
W obec wielkich strat, jakie wsku­

tek m rozów ub. zim y poniosło nasze 
sadownictwo i szkółkarstwo, R ząd po­
stanowił przyjść z pomocą kredytową 
tym gałęziom produkcji. W  tym  celu 
Ministerstwo rolnictwa, aby ułatwić 
korzystanie z kredytów  Państwowego 
Banku Rolnego, przeznaczyło ze swe­
go budżetu potrzebne sumy na obni­
żenie oprocentowania trzyletnich po­
życzek banku dla właścicieli handlo­
w ych szkółek drzew owocowych, oraz 
dla właścicieli tych sadów handlowych,

K O SÓ W . U jęcie groźnego b andyty.
W  nocy na 2 1  bm . w  czasie zarządzonej ob­
ław y przez Pow iatow ą K om endę P. P. w K o ­
sowie, został u jęty  poszukiw any listam i goń- 
czem i za rozm aite zbrodnie, m orderstw a i na­
pady rabunkow e Iw asiuk  W asyl. W  czasie re­
w izji u w yżej w ym ienionego znaleziono k a­
rabin austr. (typ  kaw aleryjsk i), 2 rew olw ery 
i 2 szty lety . Iw asiuka, jako  poszukiw anego 
przez Sądy O kręgow e w  tut. W ojew ództw ie, 
oddano do d yspozycji P ro k u ratorji S. O . w  
K o lo m yji.

K O Ł O M Y JA . W alka policji z bandytam i.
D nia 2 1 bm . w ieczorem  K om endan t Poste­
runku P. P. w  G w ożd źcu, pow . K o ło m yja , 
O nyszkiew icz, st. przód. o trzym ał poufne 
in form acje, że w  krzakach  w  okolicy  wsi 
Slobódka polna znajduje się w  u k ryciu  4-ch 
podejrzanych  osobników , u zbrojon ych  w  
broń palną. N a  podstawie pow yższych  in fo r­
m acji, K om en dant Posterunku zarządził na­
tych m iast w ysianie dw óch patroli , składają­
cych  się z trzech posterunkow ych  P. P „  sam 
zaś w  tow arzystw ie  przód. M ossura, baw ią­
cego chw ilow o w  tej m iejscow ości na urlopie, 
udał się w  pościg z przeciw nej stron y. W  
chw ili gdy patrole po licyjn e dochodziły do 
miejsca w  którem  u k ryw ali się bandyci, od­
dali szereg salw  w  stronę zbliżających się 
fu n kcjonarju szy P. P ., w skutek  k tó rych  po- 
steru nkow y G u t, został zab ity na m iejscu, 
zaś pozostałym  funkcjonaruszom  P. P. udało 
się schw ytać jednego ze spraw ców  M ichała 
Z epczyna, znanego bandytę na tut. terenie, 
poszukiw anego listam i gończem i, a ostatnio 
zbiegłego z więzienia sądowego w  H oroden- 
cc. Z  pow odu zapadającego zm roku, pozosta­
łym  bandytom  udało się zbiec. Zarządzon o 
za nimi pościg.

Pogrzeb posterunkow ego G u ta odbył się 
23 bm. W  pogrzebie w zięli udział przedsta­
wiciele w ładz : starosta p o w iatow y z K o lo m yji, 
zastępca kom endanta w ojew ódzkiego, inspe­
k tor Jan  Z akrzew sk i, oraz liczne delegacje z 
poszczególnych K om end Policji Państw ow ej.

K O Ł O M Y JA . Pożar m łyna. D nia 20 bm . 
około  godziny i-szej w  nocy w ybu ch ł pożar 
z pow odu zawalenia się łożysk  w  m łynie Ja -  
kóba B eid orfa  w  K o lo m y ji, k tó ry  zniszczył 
zupełnie m łyn i sąsiadujący z nim m agazyn 
zaw ierający 3 w agony zboża. Pożar rozszerzył 
się następnie na m agazyn Eljasza K ritza  i 
zn iszczył część dachu. D zięki w ysiłkom  straży 
pożarnej i m iejscow ych organów  P. P. udało 
się około  godziny 4-tej pożar zlokalizow ać. 
O gólna szkoda w ynosi około  20.000 dolarów .

G D Y N IA . O tw arcie now ej lin ji ok ręto ­
wej. Dnia 25 b. m. odbyła się w  G d yn i u ro ­
czystość otw arcia bezpośredniej kom unikacji 
z G d yn i do N . Jo rk u , k tórą u trzym yw ać 
będą okręty  to w arzystw a „T h e  A m erican  
Scantic L in e” . W  uroczystości otw arcia w ziął 
udział M inister Przem yślu  i H andlu  K w ia t­
kow ski.

ZAGRANICZNA
C I T T A  D I V A T IC A N O . N ie z w y k ły  dar 

biskupa chińskiego dla O jca św. B iskup H en- 
ninghaus S. V . D „  w ikarjusz apostolski w  
Y cn ch o w fu  w C hinach, o fiarow ał O jcu św. 
w  izwiązku z jego jubieluszem  kapłańskim  do­
kładną kopję ołtarza K onfucjusza, znajdu ją­
cego się nad grobem  tego re fo rm ato ra  re- 
ligji chińskiej w  mieście K u -fow . O łtarz o- 
zdobiony jest posągam i K onfucju sza i jego 
uczn iów ; reprodukcję w yk on ali artyści ch iń­
scy. Godne jest uwagi, że rząd chiński po raz 
p ierw szy udzielił zezw olenia na skopjow anie 
oryginaln ego  ołtarza. I w  tern także ujawnia 
się życzliw e stanow isko Chin względem  Sto ­

licy  A postolskiej.

Izby handl. - przemysł.
już zaczęła w ydawać pozytyw ne re­
zultaty w  dziedzinie kształtowania się 
naszego handlu zagranicznego. Jest to 
tem ważniejsze, iż w  naszych stosun­
kach gospodarczych kwestja czynno­
ści bilansu handlowego odgrywa pier­
wszorzędną rolę.

Podpisana Izba pozwala sobie więc 
złożyć J . W . Panu M inistrowi szczere 
podziękowanie za jego niestrudzone 
w ysiłki, podejmowane w  ostatnich la­
tach w kierunku aktyw izacji bilansu 
handlowego i równocześnie wyrazić 
nadzieję, że aktywizacja bilansu han­
dlowego w  miesiącu lipcu stanie się 
równocześnie bodźcem do ożywienia 
tempa naszego życia gospodarczego*.

dla sadownictwa.
które stanowią główne źródło docho­
du drobnych gospodarstw. N adto M i­
nisterstwo pokryje oprocentowanie 
pożyczek udzielonych pierwotnie do 
końca 1928 r. przez Państwowy Bank 
R oln y na z.akladanie sadów, a następ­
nie przedłużonych na okres dwu lat 
w w ypadku wymarznięc.ia sadów. 
Wszelkie podania o wyżej wymienione 
pożyczki ulgowe, względnie o ich prze­
dłużenie, należy kierować bezpośrednio 
do właściwych oddziałów Państwowe­
go Banku Rolnego.

'   “ 1
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. M. B. Cz. 
Gr.-kat. Maksyma

W *chód cłońca g 4  m 36 
Zachód n „ 18 « 39 

D ługość dnia g 14 m 18

To i owo.

Nasze pomniki.
Nie posiadamy ich wiele, ale i te, 

które wzniesiono we Lwowie, nie były 
otaczane nadmiernym pietyzmem.

Pom nik Goluchowskiego podziura­
w iły kule w  pam iętnym  listopadzie i 
wyglądał też jak rzeszoto, choć w ar­
tość jego artystyczna i postać, którą 
przekazywał młodszym pokoleniom, 
zasługiwały na więcej nieco staranności 
i opieki ze strony odpowiednich czyn­
ników. Lepiej jednak późno niż nigdy, 
dobrze więc się stało, że oszalowano 
wreszcie pom nik tego, który spol­
szczył administrację b. Galicji, de­
skami i doprowadza się go do „ku ltu ­
ralnego" stanu. W arto przy tej spo­
sobności przypom nieć rys dla trom ta- 
dracji lwowskiej z przed laty bardzo 
znamienny. Po odsłonięciu pomnika 
Goluchowskiego, musiała go czas dłuż­
szy nocami pilnować specjalna straż 
policyjna, wskutek bowiem stanowiska 
jednego z radykalnych dzienników, 
piętnującego Goluchowskiego mianem 
zdrajcv_ narodowego, groził mu za­
mach ze strony mniej krytycznych ży ­
wiołów. Cenna m onografja Kazimierza 
Ostaszewskiego-Barańskiego i opinja 
świadomego właściwego stanu rzeczy 
społeczeństwa, zmieniły z biegiem lat 
ten krzyw dzący osąd. Pomnik G olu­
chowskiego jest i dzisiaj ozdobą na­
szego miasta.

Pom nik dzielnego obrońcy W ie­
dnia i protektora Lw ow a woła o pom ­
stę do nieba. Ja k  głosi fama, nie po­
zbawiona cech prawdy, w ostatniej 
chwili przed odsłonięciem konnego po­
sągu Króla Jana III przekonano się, iż 
stopnie, na których miał tkw ić cokół 
pomnika.... skradziono! Proszę się nie 
śmiać, choć rzecz śmiechu warta. N a 
razie o nowych stopniach nie można 
było myśleć, nie pomyślano też o nich 
do dnia dzisiejszego, biedny więc So­
bieski tkw i na W alach na podobień­
stwo przycisku do papierów.

Zbliżyła się wreszcie trzechsetna 
rocznica urodzin K róla Jana, którą 
Lw ów  — *co mu się chwali — postano­
wił święcić uroczyście. Podniesienie 
pom nika z racji kosztów odłożono do 
czasów odpowiedniejszych. Obecnie 
oczyszcza się jego cokół, wyzłaca na­
pisy, rozszerza skwer kwiatow y.

Dobra psu i mucha! — powiada 
przysłowie. (r.)

Zmiany w szkolnictwie.
O R G A N IZ A C JA  S Z K O L N IC T W A .

Prawa Publiczności.
K uratcrjum  przyznało: 1) rozpo­

rządzeniem z 26 lipca 1929 r. N r. I. 
25.935 2 1 9z9 r - prywatnej i-k l. szkole 
powszechnej w Klepkach, powiatu sta­
nisławowskiego, utrzym ywanej przez 
Kolo Tow arzystw a Szkoły Ludowej w 
Stanisławowie, prawo publiczności na 
rok szkolny 1928/1929 z ograniczeniem 
tego prawa do własnych uczniów. 
2) rozporządzeniem z 26 lipca 1929 r. 
N r. I.- 25.934 z 1929 r. prywatnej i-k l. 
szkole powszechnej w  Tum ierzu, po­
wiatu stanisławowskiego, utrzym ywa 
nej przez K oło  T . S. L. w Stanisławo­
wie, prawo publiczności na rok szkol­
ny 1928/1929 również z ograniczeniem 
tego prawa do własnych uczniów

Pan Minister W . R . i O. P. rozpo­
rządzeniem z 3 lipca 1929 r. N r. 
16.877 z; 1929 r. odmówił pryw atne­
mu seminarjum nauczycielskiemu żeń­
skiemu im. M. Konopnickiej w Z łoczo­
wie, praw zakładu państwowego na 
rok szkolny 1929/1930 i nadal do od­
wołania.

Nadanie Nazw.
Kuratorjurn Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego, rozporządzeniem z 30 
lipca 1929 r. N r. I. 20.946 z 1929 r. 
zatwierdziło uchwałę R ad y Szkolnej 
Powiatowej w N adwornej z 17  kw ie­
tnia 1929 r. w  sprawie nadania i-k l. 
publicznej szkole powszechnej w  Ja- 
błonicy nazwy im. „Jozafata Kunce­
wicza".
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IX. Targi Wschodnie.
Ulgi przejazdowe na kolejach zagranicznych.

N a podstawie ulg przyznanych w 
całym szeregu państw przez władze 
centralne, zagraniczni uczestnicy IX . 
T argów  W schodnich korzystają ze 
zniżek od normalnej ceny biletów ja­
zdy przy użyciu wszelkiego rodzaju 
pociągów (prócz luksusowych) na 
wszystkich linjach kolejow ych w Au- 
strji, Czechosłowacji. Jugoslawji, R u- 
munji i na W ęgrzech. W  szczególno­
ści karta stałego wstępu na Targi 
W schodnie nabyta w miejscu wyjazdu, 
upoważnia posiadacza do korzystania

na kolejach austrjackich z 2 5 % -owej 
zniżki w  obie strony, czechosłowackich 
z 3 0 % -owej zniżki w obie strony, na 
kolejach jugosłowiańskich i rum uń­
skich z 50% -owej zniżki w  drodze 
powrotnej, zaś na kolejach węgierskich 
z 3 0 % -owej zniżki w obie strony, A- 
nalogiczne zniżki przysługują również 
wszystkim  uczestnikom Targów  
W schodnich w przejeździe przez tery- 

| tcrja dotyczących państw z innych 
j krajów.

Udział wielkiego przemysłu górnośląskiego.
W  ostatnich tygodniach przejawia 

się w sferach przem ysłowych na całej 
linji zasadnicza zmiana frontu wobec 
tegorocznej kampanji Targów  W scho­
dnich. Z  głównych ośrodków krajowej 
w ytw órczości napływają coraz licz­
niej zgłoszenia w ystaw ców  do udziału. 
C oraz częściej podnoszą się z wielu 
stron głosy fachow ych i kompetent­
nych osób za koniecznością wydatnego 
obesłania IX  Targów  W schodnich eks­
ponatami krajowej produkcji. Szala 
opinji publicznej przechyliła się sta­
nowczo na rzecz doprowadzenia do 
pomyślnego skutku podjętej we Lw o­
wie akcji, co jeszcze raz świadczy do­
bitnie o słuszności stanowiska tych 
czynników , które wbrew pesym isty­
cznym i niechętnym początkow<o ten­
dencjom niektórych kół, z właściwem 
zrozumieniem potrzeb życia gospodar 
czego i trafną oceną sytuacji, ani na 
chwilę nie zawahały się w pracy nad 
Zorganizowaniem tej imprezy i z całą 
energją zabrały się do dzieła. Jednym  
z aktualnych objawów przełom owego 
zwrotu, jaki zaznacza się w opinji, jest 
pismo, które dyrekcja Spółki A k c y j­
nej „H u ta Pok,ojuK, należącej do naj­
potężniejszych -instytudyj; (przemysło­
wych ha G órnym  Śląsku ostatnio w y ­
stosowała do Żarządu T . W ., a które 
ze względu na jego wysóce charakte­
rystyczną i znamienną treść? poniżej 
W całości bez dalszych kom entarzy 
przytaczam y.

„ Ja k  W Parjom  wiadomo, prze­
m ysł górnośląski poniósł poważne o- 
fiary na rzecz P. W . K. w Poznaniu. 
W  ofiarach tych, które znalazły w y­

raz w  pierwszym  rzędzie w  pokaźnej 
subwencji udzielonej P. W . K „  następ 
nie w  urządzaniu grupowych poka­
zów w hali ciężkiego przemysłu, a w 
końcu w wyposażeniu własnych sto­
isk, które pochłonęło długi okres m o­
zolnej i kosztownej pracy, Spółka na­
sza, reprezentująca jeden z najpoważ­
niejszych koncernów przem ysłowych 
na G órnym  Śląsku, wzięła wybitny 
udział.

N ie ulega wątpliwości, że w  dzie­
dzinie reklam y i zaznajomienia szero­
kich mas ludności z produkcją na­
szych zakładów osiągnęliśmy dzięki P. 
W . K . maksimum tego, co w  dotych­
czasowych warunkach w tej dziedzi­
nie można było osiągnąć.

Byłoby zatem rzeczą naturalną, 
gdybyśm y wobec wyżej przytoczo­
nych okoliczności nad propozycją 
wzięcia udziału w tegorocznych T a r­
gach W schodnich przeszli do porządku 
dziennego, tern więcej, że obecne kon- 
junktury zgoła nie uzasadniają w ydat­
ków  nie leżących bezpośrednio w in­
teresie produkcji.

Biorąc jednak pod uwagę odmien­
ny od P W . K . charakter Targów  
W schodnich, oraz bezprzecznie do­
datnią rolę, jaką od szeregu lat od­
grywają W życiu gospodarczem kraju, 
a w szczególności jego wschodnio-po- 
łudniowych połaci, która ze względu 
na własne zagadnienie gospodarcze o- 
raz jako naturalny pośrednik w  sto­
sunkach z najbliższymi sąsiadami, win­
na skupiać stale niesłabnącą uwagę 
czynników gospodarczych wszystkich 
dzielnic, a wreszcie ceniąc wysoko tak

rzadką w  naszych warunkach w ytrw a­
łość i ufność, które cechują działal­
ność Zarządu Targów  Wschodnich, 
szczególnie w  bieżącym roku, wobec 
konkurencji P. W . K. w  Poznaniu w y ­
jątkow o trudnym, postanowiliśmy po­
przeć Zarząd w Jego usiłowaniach i 
wziąć udział w  tegorocznych Targach 
Wschodnich.

Donosząc W Panom o tern z praw ­
dziwą przyjemnością, prosimy o ła­

skawe odwrotne nadesłanie nam kon­
kretnych propozycyj co do miejsca na 
urządzenie naszego stoiska i zaznacza­
my przytem , że zadowolimy się taką 
samą przestrzenią, jak w roku ubie­
głym. Byłoby jednak naszem życze­
niem, żeby stoisko byio dostępniejsze 
dla dostawy eksponatów oraz znajdo­
wało się w  sąsiedztwie poważniejszych 
przedsiębiorstw niż to miało miejsce 
w roku ubiegłym«.

Sztuka peruwiańska, sztuka kraju 
Inkasów, odkrytego w r. 1 53 1  przez 
Hiszpana Pizarra, jest obecnie przed­
miotem zainteresowań świata i nauko­
wego i handlowego. N a rynku pary­
skim ceny peruwiańskich dzieł sztuki 
poszły w  górę ic , a nawet 20 razy. 
N aobfitszy zbiór peruwiańskich dziel 
sztuki znajduje się w  Berlinie. N a pod­
stawie tych zbiorów ogłosił w  tych 
dniach prof. Maks Schmidt dzieło o 
sztuce i kulturze Peru, w którem opi­
suje również dzieje inwazji hiszpań­
skiej i początek emigracji skarbów pe­
ruwiańskich z A m eryki do Europy.

Atahualpa, władca Peru, wiedział 
o tern, że Hiszpan Pizarro z oddzia­
łem 168 ludzi znajduje się koło miasta 
Caxamarca. Atahualpa pokonał w ła­
śnie wtedy swego brata i zdobył jego 
stolicę. Oczekiwał jednak bezczynnie 
przybycia obcych, nie przygotowując, 
się do oporu. Obcych było tak mało 
a Inkas w  obozie swoim miał 40 t y ­
sięcy ludzi. Wobec tego czekał na 
przybycie obcych z wielką ciekawością, 
niespodziewając się niebezpieczeństwa. 
W ielokrotnie wysyłał do Hiszpanów 
posłów z darami i kazał im oświad­
czyć, że oczekuje ich w Caxamarca.

Hiszpanie przybyli do miasta a na 
zaproszenie Pizarra Atahualpa w zło­
tej lektyce z licznym orszakiem, zgo­
lą bez broni, przybył na plac główny 
w Caxamarca. W  momencie tym 
przystąpił do niego dominikanin W in­
centy de Valverde z krzyżem  i bre­
wiarzem, aby go zapoznać z zasadami 
w iary chrześcijańskiej. Równocześnie 
uzbrojeni Hiszpanie rzucili się na bez­
bronnych gości i poczęli ich m ordo­
wać, a władcę Peru wzięli do niewoli.

N a drugi dzień wojsko, pozbawio­
ne wodza, poszło w  rozsypkę. Drobna 
garstka awanturników zadała śmiertel­

ny cios potężnemu państwu. Ludność 
nie broniła się wcale, a Hiszpanie m or­
dowali i plondrowałi pod pozorem, że 
chcą szerzyć religję chrześcijańską.

Uwięziony w towarzystwie żon 
swoich i świty Atahualpa me tracił 
przecież nadziji,, że uda mu się odzy­

sk a ć  wolność. Poznawszy chciwość 
Hiszpanów obiecał im, że komnatę 
długości 7 mtr., a szerokości 5 nur., 
w  której przebywał, wypełni do w yso­
kości człowieka zlotem i cennemi 
przedmiotami. Mimo, że znajdował 
się w  niewoli, rządził dalej swoim kra­
jem. N a jego rozkaz, zc świątyń słoń­
ca przynoszono Hiszpanom drogocen­
ne skarby, a na jego polecenie w y­
słannicy Pizarra me nagabywani przez 
nikogo, mogli się obracać po kraju.

Okup był złożony, lecz mimo to 
Pizarro nie zamierzał wrócić jeńcowi 
swojemu obiecanej wolności, lecz w y­
toczy! mu skargę, w której zarzucił 
mu bałwochwalstwo i cudzołóstwo. 
Zapadł w yrek  głoszący, że władca 
Peru ma spłonąć na stosie na placu w  
Caxamarca. N a przedstawienia domi­
nikanina Valverde przyjął Atahualpa 
chrześcijaństwo. W  zamian za ąp 'mrę 
śmierci na stosie zamieniono 
śmierć przez uduszenie.

Pozbywszy się w ten sposób®^
Peru, poczęli Hiszpanie p o stn łaS  
ku stolicy kraju Cuzco. Lecz pv dr; 
dze natknęli się po raz pierwfzy i S  
opór i ponieśli dość znaczne straty.l 
Lecz wskutek wewnętrznej niezgody? 
wśród Peruwiańczyków, Hiszpanie w 
krótkim  czasie opanowali państwo, 
oddali je w protektorat królow i hisz­
pańskiemu i przy pomocy części Pe­
ruwiańczyków, która poddała się pod 
ich władzę, pokonali resztę, broniącą 
do ostatka wolności swego kraju.

(w.)
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Wbrew oczywistości.
Orzeczenie iekarza przyniosło mu 

wielką ulgę i sprawiło, że niemal we: 
solo zabrał się do pracy. Jim m y mu­
siał wpaść na jakiś niewypowiedzianie 
ważny ślad — to było pewne — po­
wie wszystko, gdy odzyska przytom ­
ność — niemniej detektyw wiedział, 
że rozwiązanie problemu jest jeszcze 
dalekie, jakkolw iek anonimowy list i 
ostatni napad świadczyły, że jest na 
dobrej drodze i że robi duże po- 
stępy.

Pokazał Krechowi .odciski stóp, 
kióre zauważył na ścieżce. B y ł y  to 
bezss ątpieńia te same ślady które na­
robiły w  swoim czasie tyle kłopotu 
sierżantowi Caseyowi. Następnie bez 
dalszych cercmonij kazał .olbrzymowi 
stanąć na boku, sam zaś ostrożnie na 
czubkach palców kręcił się po terenie 
napadu, przekładając odrazu na sło­
wa odczytywane znaki.

— T o  wszystko jest zupełnie jasne, 
parne Krech. Ot,o ślady Jim m a, pań­
skie i moje — wyraźne jak bruzdy 
brony sprężynowej —■ i człowieka w 
łatanych butach. — Creighton zapalił 
cygaro i zamilkł na chwilę, rozgląda­
jąc się wokoło. — Tutaj Jim m y szedł 
ścieżką wielkiemi krokam i, ponieważ 
śpieszył sie bardzo. Tędy też szedł ów 
człowiek, wyprzedzając Jim m a. — N a 
Boga! W  dwóch miejscach nawet śla­
dy ich pokryw ają się ze sobą. Tutaj 
opryszek zszedł z wąskiej i prostej 
ścieżki — Creighton zniknął za nis­
kim, lecz gęstym krzakiem — ukrył

się 1 czekał na Jim m a. W idzi pan, pa­
nie Krech, że niema m owy o tern, aby 
to był przypadkow y włóczęga, który 
szedł za mm. Zw ykła zasadzka i 
kwita, ' ■

— A  jednak mogło to być p rz y ­
padkowe spotkanie, — zaoponował 
Krech. — Przypuśćm y, że opryszek 
szedł ścieżką, posłyszał za sobą krok; 
śpieszącego Jim m a. Pomyślał sobie, że 
trzeba ukryć się i zobaczyć, kto nad­
chodzi. Może doszedł do wniosku,, że 
H orton w ygląda zachęcająco i że war 
to go obrabować. Sądzę, że dalej od­
było się wszystko według pańskiej hi­
potezy.

— T o, co pan m ówi, sprzeciwia 
się zdrowemu rozsądkowi. Człowiek 
w łatanych butach popełnił kilka kra­
dzieży w tych okolicach, ale w łam y­
wał się zawsze do dom ów opuszczo­
nych chwilowjo przez właścicieli. D o ­
tąd nikt mu nie zarzucał gwałtów i 
m ordów, a pan teraz każe mu popeł­
niać morderstwo na obojętnym  prze­
chodniu, potjo tylko, by go obrabo­
wać. Nonsens!

Zapewne, że nonsens, skoro pan 
tak powiada. Ja  sam wierzę, że napad 
ten ma głębsze podstawy, niż chęć 
zwykłego rabunku, biorę jednak pod 
uwagę wszystkie możliwości.

- -  Słusznie, Krech. Owszem, niech 
pan zawsze podetnie mi skrzydła, gdy 
pan uzna, że daję się zbytnio ponosić 
fantazji.

— Ale te kiesztfiie Jim m a? C zy w y­
próżnił je jedynie poto, bv nas w pro­
wadzić w błąd?

— Upiekł dwie pieczenie przy jed­

nym ogniu. Zapewne ,że była to chęć 
pozostawienia fałszywych poszlak, ale 
o ile miał zamiar zabić Jim m a, by unie­
m ożliwić porozumienie się ze mną, 
musiał zrewidować jego kieszenie i za­
brać wszelkie dowody i notatki.

— Ale skąd wiedział, że E forton 
dotąd nie udzielił nam żadnych infor- 
m acyj, bodajby przez telefon? A  na­
stępnie czyżby się targnął na życie 
człowieka jedynie poto, by wraz z 
nim pochować w grobie jakieś w ąt­
pliwe wiadomości?

— W iedział o wszystkiem ! W ie­
dział, że Jim m y o niczem nas dotąd 
nie uprzedził i 01 tern, którędy iść za­
mierza. Pan powiada, że mógł śledzić 
go i zobaczyć, iż skręca w las, ale w  
jaki sposób zatem go wyprzedził i u- 
kryl się za krzakiem ?

— N ie wiem, wolę odrazu złożyć 
broń.

— Ja  także nic nie wiem dotąd, 
ale mogę pozw olić sobie na domysły, 
Sądzę, że w krótce będę mógł dowieść 
ich słuszności.

— - N iech mi pan powie, co pan 
ma na myśli. Mam podcinać panu 
skrzydła, ale chciałbym jednak w i­
dzieć je otwarte do lotu.

— Później, mjoże później! Obecnie 
musimy posuwać naprzód naszą pra­
cę, póki światło na to pozwala; szczę­
ście, że drzewa nie są zbyt gęste, w 
przeciwnym  razie niebyśmy nie mogli 
zobaczyć. Przyjrzyjm y się teraz śla­
dom człowieka w łatanych butach, w  
jego powrotnej wędrówce. Chodźm y 
Za niemi, choć zgóry musimy się 
przygotować, że doprowadzą nas one

do ślepego zaułka. O, jest ,011 dość 
sprytny na to, by sobie wszystko do­
skonale obmyśleć. Trzym ajm y się 
boku i chodźmy.

R uszyli zwolna wdół ścieżki w k. 
runku mostu, położonego za najbliż 
szym  skrętem dróżki. W łaściciel łata 
nych butów nie starał się maskować 
swoich krjoków, co utwierdziło 
Creightona w mniemaniu, że był pe­
w ny swego. Posuwali się śladem od­
cisków zwolna w zapadającym zmie­
rzchu wieczornym , aż do małej po­
lanki, wskroś której płynął potok, 
szemrząc wesoło pod mostem z gru­
bych bali.

Było rzeczą naturalną, że ślady na 
ścieżce stawały się coraz bardziej nie­
wyraźne — pokryw ał je powiem 
m rok wieczoru, gęstniejący już pod o- 
poną z gałęzi drzew. Dlaczego jednak 
zniknęły zupełnie po przeciwnej stro­
nie mostu, oświetlonej jeszcze dosko­
nale ostatniem; promieniami zacho­
du? Co prawda grunt tutaj zmienił 
się cokolwiek, miękka ziemia ustąpi­
ła miejsca twardemu żw irow i — nie­
mniej i na nim powinny odbić się śla­
dy, tylko nieco mniej wyraźne. Obca­
sy i podeszwy Jim m a zostawiły lek­
kie odciski, ślady jednak łatanych b u ­
tów znikły zupełnie, choć Creighton 
pad! na czworaki, by ję odszukać.

— Już znaleźliśmy się w ślepym 
zaułku, iak to przepowiadałem, --- 
rzeki. — Chodźm y naprzód. Jeżeli nie 
zboczył z tej ścieżki, to może W p a d ­
niemy jeszcze na jego ślad-

(C. d. n.).
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S p o rt.
Polonja Warszawa — Pogoń 2:0 

(0:0). Z wszorajszych zawodów nie 
zdobyła Pogoń znowu ani jednego 
punktu i dalej pozostanie na ostatniem 
miejscu. Ponieważ kondycja fizyczna 
i moralna klubu również zupełnie nie 
dopisuje, nie należy już liczyć na po­
prawę. Błędna polityka klubowa lat 
ostatnich w stosunku do drużyny w y ­
daje teraz swe tragiczne owoce. XV 
tvch warunkach nie można już na mc 
liczyć. Byłoby znacznie lepiej, gdyby 
obecne kierownictwo klubu zrezygno­
wało na jakie 2 lata z wszelkich za­
wodów  o punkty 1 jedynie przez za­
w ody towarzyskie i skupienie nowych 
graczy doprowadziło do poprawy. N ie 
w olno lekkomyślnie doprowadzać do 
ruiny klubu, stojącego jeszcze przed 4 
laty  na czele klubów polskich.

O samych zawodach trudno coś 
napisać dobrego, poziom marnej A  
klasy, kopanina piłki bez końca i skut­
ku. W  drużynie lwowskiej me było 
ani jednego dobrego gracza, obrońcy 
'zaś byli wprost skandaliczni. Drużyna 
.gości w pierwszej kolejce rozgrywek 
skazana na zagładę, obecnie znacznie 
się poprawiła i będzie mogła liczyć na 
(utrzymanie się w Lidze. Zaw ody pro­
wadził w zorowo dr. Lustgarten z K ra­
kowa.

Czarni— Hasmonea (5:0 (4:0). Ł a­
twe zwycięstwo Czarnych nad słabo 
grającą Hasmonea.

Warszawa. W arszawianka— Wisła
.■3:2.

Poznań. W arta— Ruch 5:0. W arta 
jest obecnie na pierwszem miejscu w 
tabeli.

Łódź. Legia— ZK S. 1 : 1 .

PO LKI Z W Y C IĘ Ż A JĄ  LEK K O - 
A T L E T K I C ZESK IE 73,3:32,5.

Król. Huta. M iędzypaństwowe 
spotkanie lekkoatletyczne pań Pol­
ska—Czechosłowacja, zakończone zo­
stało zwycięstwem Polek w stosunku 
73,5 :32 ,5  pkt.

W Y ŚC IG I SA M O CH O D O W E.

W  niedzielę rozegrane zostały na 
szosie stryjskiej doroczne zawody au­
tom obilowe, organizowane przez M a­
łopolski Klub Autom obilow y. Z w y ­
cięstwo w wyścigu przypadło niespo­
dzianie młodemu kierowcy lwowskie­
mu Zawidowskiem u, k tóry  osiągnął 
najlepszy czas dnia, bijąc jednocześnie 
zeszłoroczny rekord toru, pobity po­
przednio przez Rippera. W  kategorji 
w ozów  sportowych sukces przypadł 
również w udziale członkowi M ało­
polskiego Klubu Autom obilowego 
Skolmowskiemu na A lfie Rom eo, który 
również poprawił zeszłoroczny rekord 
Szwarcsztajna w kategorj samochodów 
■sportowych. Niespodzianką natomiast 
było wycofanie się wyścigu Liefeldta, 
k tó ry  wskutek chronicznego defektu 
świec znowu nie mógł wziąć udziału w 
wyścigu. W ogóle sezon tegoroczny byl 
dla Liefeldta, w yjątkow o pechowy 
gdyż doskonały ten kierowca nie od­
niósł w tym  roku zwycięstwa w żad­
nej z klasycznych polskich imprez. 
N ie obeszło się również bez wypadku, 
jednak nie w-czasie wyścigu, ale przed 
nim, mianowicie szofer doskonałego 
zawodnika lwowskiego Mycielskiego, 
dostarczając maszynę na start, uszko­
dził ją poważnie przy zakręcie.

N a pochwałę zasługuje tym  razem 
również organizacja, gdyż cały wyścig 
odbył się sprawnie i bez w iększych o- 
późnień, a porządek na trasie był wzo 
row y. T łum y widzów, zgromadzone 
p rzy  mecie oraz koło krzyw izn, wska­
zują na coraz większe zainteresowanie 
pięknym  sportem autom obilowym  
we Lwowie. Bardzo liczny był także 
zjazd maszyn z innych dzielnic Polski, 
a mianowicie z W arszawy, z K rak o ­
wa, z Łodzi, Poznania i t. p,

Jan  Ripper, k tóry  jechał jako pierw 
szy w  kategorji wyścigowej, uzyskał

cdrazu znakom ity czas na 20 km., 
8 .14 ,43, co odpowiada przeciętnej 
145.622 km. na godzinę. R ekord  ze­
szłoroczny Liefeldta wynosił 130.938 
km., to też naogół nie spodziewano 
się, że czas Rippera zostanie popra­
wiony, a już w żadnym w ypadku nie 
sądzono że poprawi go Zawidowski, 
k tóry na wyścigu Tatrzańskim  w yk a­
zał bardzo słabą form ę. Tymczasem 
Zawidowski, jadąc nadzwyczaj brawu­
rowo i znając doskonale trasę, mija 
metę w świetnem tempie. Czas Zawa­
dowskiego 7 :5 3 ,2 1 odpowiada prze­
ciętnej 15 2 ,15 2  km. i jest nowym  zna­
kom itym  rekordem  toru. Trzecie

Wobec poważnego zmniejszenia się 
liczby tronów w Europie, dorastające 
księżniczki krw i, oraz ich koronowani 
rodzice, mają obecnie więcej kłopotu z 
wyszukaniem odpowiednich kandyda­
tów na mężów. W prawdzie demokra­
tyzacja sięgnęła nawet domów panu­
jących i dwie księżniczki krwi, .Mary 
angielska i Jolanta włoska, poszły za 
głosem serca i poślubiły „zaledwie” 
członków arystokracji, księżniczka Ma­
ry — lorda Lascelles, a księżniczka Jo ­
lanta — hrabiego C alvi di Bergola.

Najświetniejszą „partją” wśród kan­
dydatek jest niewątpliwie następczyni 
tronu holenderskiego, dwudziestoletnia 
księżniczka Juljanna. W  przyszłym  ro­
ku królowa W ilhelmina ze swoją jedy­
naczką zamierza odwiedzić szereg d o­
mów panujących, prawdopodobnie 
więc w czasie tych odwiedzin dojdzie 
do zaręczyn przyszłej królowej H o ­
landii. jak o  kandydatów do tytułu 
ksiccia-małżonka wym ieniają księcia 
Jerzego angielskiego, oraz księcia Leo­
polda sasko-koburgskiego. Również me 
długo wstąpić ma w związki małżeń- |

Sowiecko - amerykańskie stosunki 
gospodarcze stanowczo się rozwijają. 
W  maju r. b. minęło pięć lat od zało­
żenia Am torg Trading Corporation, 
sowieckiej misji handlowej w  Stanach 
Zjednoczonych, tak, iż m ożem y roz­
wój tych stosunków badać już na 
dłuższej przestrzeni czasu.

Łączny obrót handlowy w  ciągu 
tego czasu wynosił 503 m iljony dola­
rów, z czego na im port do Rosji p rzy­
pada 398 miljonów, na eksport zaś za­
ledwie 105 m iljonów, tak, iż Rosja 
miała ujemne saldo, wynoszące aż 293 
m iljony dolarów. Z  tego też powodu 
zmuszona ona była nawet do eksportu 
złota na pokrycie salda. Obecnie chce 
Rosja tego uniknąć, zwłaszcza wobec 
komplikacji, jakie były związane ze 
wspomnianym transportem (protest 
Francji) i żada od Stanów długotermi­
nowych kredytów  oraz zwiększenia 
eksportu sowieckiego.

Rozw ój tych stosunków w poszcze­
gólnych latach przedstawiał się nastę­
pująco:

Import do Rosji:
R ok: W  1000 dok:
1923/4 43-9i6
1925/6 48.560
1926/7 71.689
1927/8 9 1.232

W idzim y tu stały i w yraźny 
wzrost, który trwa również i w  roku 
1928/9. Inaczej rzecz się przedstawia, 
o ile chodzi o eksport z Rosji. Tu  
m am y następujące cy fry :

R o k : W  1000 dok:
1525/6 24000
1926/7 21.000
1927/8 22.000

Chodzi tu przeważnie o towary 
mniej wartościowe, jak węgiel, drzc- 
wo, grzyby, drób oraz o cenne surow­
ce, jak len, mangan, szczecinę, lekar-

miejscc w kategorji wyścigowej zajął 
Szwarcstein w  czasie 8:25.08 (prze­
ciętna 14 2 .551).

W  kategorji sportowej pierwszy 
byl Skolim owski na A lfie Rom eo w 
czasie 9.23.20 (przeciętna 127.84 na 
godzinę) przed M aurycym  Potockim  
na Austro-Daim lerze — 10.06.010
(przeciętna 118 .782), Sommersteinem 
na Steyrze — 10.18.08 (przeciętna 
116 .374 ), oraz Bogucki na Bugattim — 
10.53.26. Dalsze miejsca zajęli kolejno 
Łępkowski na Lancii, W anicki na 
Lancii, Stokalski na Chryslerze i Leder 
na Delage.

skie księżniczka M arja Jose belgijska, 
która podobno od kiłku już łat jest 
zaręczona z następcą tronu włoskiego, 
księciem Humbertem.

Księżniczkami na wydaniu są dwie 
siostry księcia Hum berta, księżniczki 
Giovanna i Marja. O rękę pierwszej z 
nich, odznaczającej się wybitną urodą, 
zabiegają jednocześnie król Borys buł­
garski i niedawno upieczony król al­
bański Achm ed Zogu. Ten ostatni po­
dobno napotkał na oporne stanowisko 
włoskiej rodziny królewskiej i zwrócił 
swe afekty w  stronę księżniczki rumuń 
skiej Ileany, niewiadomo jednak, czy i 
tu co wskóra, gdyż małżonka władcy 
Albanji oprócz innych zalet musi po­
siadać jeszcze nielada odwagę, by zde­
cydować się na stały pobyt w burzli­
wej Albanji.

Serję księżniczek na wydaniu z a ­
mykają dwie księżniczki hiszpańskie, 
Beatrycze i Marja Krystyna, odznacza­
jące się oprócz niepospolitej urody ró­
wnież namiętnem zamiłowaniem do 
sportów.

stwa i metale szlachetne. Jest rzeczą 
wątpliwą, czy uda się Rosji poważnie 
zwiększyć eksport tych towarów do 
Stanów, tak, że pozostaje raczej to 
drugie wyjście, a mianowicie uzyska­
nie kredytów  długoterm inowych. Jest 
to o tyle możliwe, że gros eksportu 
do Rosji to maszyny i wogóle aparat 
inwestycyjny, który zaczyna dawać 
dochody dopiero po pewnym  czasie. 
Inna jest sprawa, czy da się to zasto­
sować również do surowców, które 
Rosja w  wielkiej ilości stamtąd spro­
wadza. Sam n. p. sowiecki syndykat 
w łókienniczy w czasie od grudnia 1923 
roku do maja 1929 zakupił w  Stanach 
surowca (bawełny) na sumę 238 mi­
ljonów dolarów. Po zerwaniu stosun­
ków  z Anglją zaczęła Rosja zakupy­
wać tam również i kauczuk, kupuje 
nadto miedź, cynę, chemikalja i nie­
które półfabrykaty.

Ostatnio stosunki uległy pewnej e- 
wolucji, do stosunków ekonomicznych 
między dwoma krajami wprowadzono 
bowiem pewne novum , . niespotykane 
naogół gdzieindziej. Rosja zakupuje w 
Stanach nietylko surowce i maszyny, 
ale niejako i wiedzę techniczno-gospo­
darczą. Odbywa się to w ten sposób, 
iż poszczególne trusty sowieckie za­
wierają um owy, dotyczące pom ocy 
techniczno-gospodarczej zarówno z 
koncernami, jak wprost z biurami in­
żynierskiemu Zazwyczaj takie um owy 
wiążą się z uzyskaniem pożyczki na 
zakup maszyn i surowca, jak np. u- 
mowa z International General Elec­
tric Com p., gdzie pożyczka dochodzi 
do sumy 26 m iljonó^ dolarów. A m e­
rykanom  chodzi o to, ażeby udzielając 
długoterm inowych pożyczek inwesty­
cyjnych, mieć nad niemi pewną kontro­
lę i akcja „pom ocy technicznej" jest 
zamaskowaną form ą tej kontroli.

Od. roku 1929/30 zaczyna w Rosji 
obowiązywać nowy pięcioletni plan 
gospodarczy. Przewiduje on wzmożone

tempo uprzemysłowienia kraju, mię­
dzy innemi uprzemysłowienia rolnic­
twa, a więc wzrost zapotrzebowania 
na aparaty i maszyny. Z  drugiej strony 
Stany Zjednoczone szukają na gwałt 
rynków  zbytu na te właśnie produkty. 
Jest więc rzeczą możliwą, iż w  związ­
ku z tern stosunki gospodarcze tych 
krajów wejdą w fazę nowego ożyw ie­
nia. Tern też należy sobie tłumaczyć 
podróż m iljarderów i miljonerów a- 
m erykańskich do M oskwy, którzy, ma­
jąc lokować tam duże sumy na długi 
okres czasu, chcieliby się osobiście 
przekonać o tamtejszych stosunkach. 
Centralnym  problemem jest kwestja 
długoterminowego inwestycyjnego kre­
dytu. ■ J .  B.

Widoki przemysłu samochodowe­
go w Polsce. Powodem niewielkiego 
stosunkowo rozwoju automobilizmu 
w Polsce są wyłącznie wysokie ceny 
wozów. Dlatego też coraz bardziej 
naglącą staje się sprawa naszej pro­
dukcji krajowej. O możliwościach zaś 
zarobkowych w tym  przemyśle 
świadczą najlepiej dane, dotyczące 
kosztów cła i przewozu poszczegól­
nych samochodów. Poniżej podajemy 
ceny najpopularniejszych automobili 
w  Polsce, zaznaczając w nawiasie o- 
ryginalne ceny tych wozów loco fa­
bryka zagraniczna (ceny w dolarach 
za najbardziej pokupną karetę czte­
roosobową):

Renault 1320 .— (700.—), Ford
13 4 0__(625.—), Chevrolet 1550 .—
(675— ), W hippet 1550 .— (6 15 .--),
Rugby 1580.— (625.—), E sse x i5 9 s .— 
(850.—), Chrysler 2000 (695.—)•

Zestawienie to wykazuje, jak o- 
gromne koszty' pochłania clo i trans­
port. Jeszcze bardziej jaskrawię przed­
stawiają się te nieistotne koszta, któ­
re kii jen t polski musi nadpłacać, gdy 
podamy je w procentach w  stosunku 
do faktycznej ceny w ozu:

Renault 89%, Essex 98%. Ford 
1 1 4 % ,  Chevrolet 1 29%,  W hippet 
1 2 5%,  Rugby 1 5 3 %,  Chrysler 1 88%.

G dy więc samochód polski na­
wet nie mógł być tak tanio produko­
wany, jak np. w  Am eryce (choć ta­
nia siła robocza u nas odgryw ałyby 
pierwszorzędną rolę), to  zw ażywszy 
w ysokie koszta cła i transportu, pol­
ski przemysł samochodowy miałby o- 
gromne widoki rozwoju.

i’; .. _
Ubytek trzody chlewnej w Niem­

czech. W edług ostatniego urzędowego 
spisu zwierząt dom owych, przepro­
wadzonego i-go  czerwca rb., ilość 
świń w  Niem czech w ynosi obecnie tyl 
to i6 ’8oo.ooo szt., co w  stosunku do. 
roku 1928 oznacza ubytek o blisko 4 
m iljony sztuk, a w  stosunku do r. 
1 9 1 3 ,  w  którym  stan świń wynosił
i 2..533.393 szt., o przeszło 25 %. U b y­
tek ten jest tembardziej interesujący 
ze stanowiska teorji ekonomicznej, że 
równocześnie wzrosło zapotrzebowa­
nie rynku niemieckiego na mięso w ie­
przowe, im port mięsa zagranicznego 
w ub. r. skurczył się, a nadto spadły 
znacznie ceny paszy w Niemczech. 
Zjawisko to należy tłum aczyć pewną 
rezerwą rolnika niemieckiego, k tóry  
poniósłszy poważne straty na produk­
cji świń w  r. 1928, obawia się w yk o ­
rzystać odpowiednio obecnie ko rzyst­
ną dla siebie konjunkturę, a nadto w y- 
sokiemi cenami prosiąt do chowu, któ­
rych mała własność nic jest w  stanie 
zakupić. Ścieśnienie krajowej produk­
cji trzody spowodowało zwiększony 
w  r. 1929 import mięsa w ieprzowego 
do Niemiec, gdy bowiem w r. 1928 
w yw óz tego artykułu z Niemiec był 
w yższy o 6.S21 sztuk od przyw ozu, 
to w pierwszych 5-ciu miesięcy r. b. 
przywóz wynosił 38. 138 sztuk, a w y ­
wóz tylko 8.300 sztuk, czyli przyw óz 
był w yższy o 29.838 sztuk.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 

D r. M A R C ELI SZA R O T A .

Księżniczki krwi na wydaniu.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Sowiecko-amerykańskie stosunki gospodarcze.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. X . 750/29/2. Zarządzenie um orzenia 
w eksla . N a  w niosek F irm y A k cy jn e  T o w a rz y ­
stw o E lektryczne przedtem  Soko ln ićk i i W i­
śniewski w  K rak o w ie , podejm uje się postę­
pow anie celem  um orzenia niżej podpisanego 
wekslu, k tó ry  w n ioskod aw cy rnial zaginąć. 
W zyw a się posiadacza tego w ekslu, aby go w 
przeciągu  sześćdziesięciu diT od dnia o g ło ­
szenia tego zarządzenia p rzed łożył tem u Sądo­
w i. W  razie przeciw nym  uznałby Sąd po u- 
p lyw ie  tego term inu w eksel ten za um orzon y. 
W eksel na zł. 4.000.—  D nia 25 w rześnia 1929, 
zap łacim y za ten sola w eksel na zlecenie  su­
mę złotych  cztery  tysiące. W artość w  tow arze 
o trzym aliśm y. A k cep to w an y  przez: U rząd 
G m in y  Zakopan e. L . S. Podpis Burm istrz W in ­
nicki mp. N a  odw rotnej stronie ż y ro : A k ­
cy jn e  T o w arzystw o  E lek tryczn e  przedtem  So- 
ko ln ick i i W iśniew ski. D w a podpisy firm o ­
we mp. 6695

Sąd grodzki, O ddział X .
K rak ó w , dnia 22 sierpnia 1929.

N c. IJ 747/29. O głoszenie. Bankow i P o l­
skiem u O ddział w  N o w y m  Sączu zaginął w e­
ksel następującej treści: „Ł ó d ź , dnia 30 listo­
pada 192S r. N a  zł. 15 0 .—  dnia 2 1  czerw ca 
1929 roku  zapłacę za ten Sola w eksel na zle­
cenie C h. Strosberg złotych  sto pięćdziesiąt. 
K aro lin a  Fenster. P łatn y  G ryb ó w . (N a od­
w ro tn e j stron ie:) Ch. Strosberg m p. Sz. K o - 
p low icz mp. E isner i Ska mp. M arkus Kohn 
mp. U stęp ujem y na zlecenie Banku Polskiego 
O ddział w  N o w y m  Sączu W arszaw a dnia 3 1 
m aja 1929 B ank Zachodni, Spółka akcyjn a. 
(2 podpisy nieczytelne.)". —  W zyw a się po­
siadacza tego w eksla, by zgłosił się do dnia 
2 październ ika 1929 i okazał Sądow i ten w e­
ksel. —  D r. A n ton i H aim ann. 6694

Sąd grodzki.
G ryb ó w , dnia 2 sierpnia 1929.

N c . I. 708/28 /'4. O głoszenie. Prostu je się 
ogłoszenie, zam ieszczone w  dniu 6 listopada 
1928 N r . 255 w  spraw ie zaginionego w eksla, 
że zag in iony weksel akceptow an y b y ł nie 
przez Stanisław a R a k a  (Ruba) lecz przez Sta­
nisława Gada. —  D r. H aim ann mp. 6693 

Sąd grodzki, O ddział I.
G ryb ó w , dnia 20 sierpnia 1929.

N c. V . 33/29. U chw ała. N a wniosek Iza- 
ka  W iedhopfa, kupca we L w ow ie, ul. Szp i­
ta lna 10 , z dnia 5/8 1929  N c . V . 33/29, w d ra­
ża się postępow anie celem uznania wekslu Z 
d aty  C zern iszów ka 20/5 1928 płatnego 20/8 
1928 na sto złotych  opiewającego, akceptow a­
nego przez B crischa Fella na zlecenie Sussie 
R ech el a żyrow anego  przez Salam ona R ech la  
za um orzony. W zyw a się przeto  posiadacza 
tego w ekslu , b y  w eksel ten w  ciągu dni 60 
od daty niniejszego ogłoszenia tutejszem u Są­
dow i okazał, gdyż w  przeciw nym  razie po u- 
pływ ie tego czasu p o w yższy w eksel uznany bę­
dzie za um orzon y. 6^77

Sąd grodzki, O ddział V .
Pod w ołoczyska, dnia 22 sierpnia 1929.

F I R M Y .
Firm . 265/28/Rcj. C . 162. Z m ian y d o ty­

czące firm y  spó łkow ej już wpisanej. D o  re­
jestru  handlow ego O ddział C . strona 162 p rz y  
firm ie H an k arp  spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością w  K rak o w ie  z siedzibą ubocz­
ną w  Białej i O św ięcim iu w pisano dnia 29 li­
stopada 1928 następujące zm ian y: Zak ład  fi- 
lja ln y  firm y  H an k arp  Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  K rak o w ie  położona w  
O św ięcim iu w ykreśla  z ts. rejestru  handlow ego.

Sąd o k ręgo w y jako han dlow y, O ddział II.
W adow ice, dnia 29 listopada 1928. 6670

Firm . 302/28/Rej. C . 148. L ikw id acja  f i r ­
m y spółkow ej. D o  rejestru handloy/ego O d­
dział C . strona 148 przy firm ie  B racia  G old- 
berg fa b ry k a  szczotek i pendzli Sp ółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością w  B iałej w p i­
sano dnia 3 1 grudnia i ^ z S  następującą zm ianę. 
W edług p rotokołu  notarjalncgo z daty B ie l­
sko 12  listopada 1928 L. r. 4040 rozw iązano 
spółkę i zarządzono jej likw idację. L ik w id a­
toram i ustanow iono : W olfa G oldberga i H en­
ry k a  G oldbcrga. Firm a likw id acy jn a  b rzm i: 
B racia G old bcrg, fa b ry k a  szczotek i pendzli 
Spółka z ogr. odpow . w  B iałej w  likw idacji. 
Podpis firm y : Pod brzm ieniem  firm y  um ie­
szczą likw id atorow ie sw oje podpisy, jak  w  
dotych czasow y sposób. W ierzycieik i spółki 
w zyw a sic do zgłoszenia sw ych pretensji lik w i­
datorom  spółki w  przeciągu trzech m iesięcy.

Sąd o kręgow y jako han dlow y, O ddział Ił.
W adow ice, dnia 3 1  grudnia 1928. C 6 / 1

Firm . 90/29/Rej. A . 220. W ykreślenie f i r ­
m y spółki jaw nej. W  rejestrze h andlow ym  O d ­
dział A . strona 220 w yk reślo n o  dnia 7  k w ie­
tnia 1929 firm ę L u d w ik  D obija i Ska tartak  
p a ro w y w Łodygow icach  z pow odu zwinięcia 
przedsiębiorstw a. 6672

Sąd okręgow y. W yd ział han dlow y II.
W adow ice, dnia 7 kw ietn ia 1929.

Firm . 160/29/Rcj. B. 24. Z m ian y d o ty ­
czące Spółdzielni akcyjnej już wpisanej. Do 
rejestru handlow ego O ddział B. strona 24 p rzy 
firm ie F a b ry k a  K apeluszy Spółka akcyjna w 

M yślenicach w pisano dnia 8 czerw ca 1929  .na­

stępujące zm ian y: A leksan der B zow ski zre­
zygnow ał z godności członka D y rek c ji i zo­
staje w yk reślo n y. 6673

Sąd okręgow y, W yd zia ł II han dlow y.
W adow ice, dnia S czerw ca 1929.

F irm . 277/28/R ej. A . I. 9S. W ykreślen ie 
firm y. W  rejestrze han d low ym  O ddział A . I. 
strona 98 w ykreślon o  dnia 1 1  grudnia 1928 
firm ę W ik tor B ittn er i Ska w ytw órn ia , na­
praw a i strojenie fortep ian ów  i pianin w  Bia­
łej z pow odu rozw iązania spółki. 6674

Sąd o k ręgo w y jako  han dlow y, O ddział II.
W adow ice, dnia 1 1  grudnia 192S.

L I C Y T A C J E .
E. 1039/29/7. D nia 2 1 października 1929 

godzina 8.30 w  podpisanym  Sądzie biuro 
N r. 12  odbędzie się licytacja  realności w h l. 173  
gna. Srogów  d oln y (las). W artość szacunkow a 
w ynosi 14 .S00 zł., najniższa oferta 9.867 zł. 

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sanok, dnia 22 lipca 1929. 6667

E. 3037/28/8. D nia 5 listopada 1929 go­
dzina 8.30 w  podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 12  
odbędzie się licytacja  realności w h l. 56 gm. 
Sanok. W artość szacunkow a w ynosi 3.660 zl., 
zaś najniższa o ferta 2.440 zł. 6692

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sanok, dnia 16  lipca 1929.

E. 27/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 w rze­
śnia 1929 godz. 10  odbędzie się licytacja  re­
alności składającej się z parc. bud. 16 7  i parc. 
grunt. 3 7 1 ,  372/2, 374/2, 376/1 gm iny Soko­
łó w  zobow iązanego N y k o ły  Pankiew icza w ła­
snej, k tó re j w artość szacunkow a w ynosi 1850 
zł., najniższa o ferta  w ynosi 1234  zł. W a­
ru n k i licytacy jn e  i odnoszące się do tej re­
alności dokum enty m ożna przejrzeć w  tut. 
Sądzie w  godzinach urzędow ych. 6684

Sąd grodzki, O ddział I.
P o tok  złoty , 29 lipca 1929.

E . 137/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
w rześnia 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w  tut. Sądzie licytacy jna sprzedaż całej re­
alności w h l. 477  oszacow anej na 5 3 1.3 3 5  zł., 
najniższa o ferta  354.223 z ł.; 2 164  oszacowanej 
na 9096 zł., najniższa o ferta  6064 z ł.; 2 165  
oszacow anej na 8601 zł., najniższa o ferta 
5734 z ł.; 2 16 6  oszacow anej na 2760 zł., na j­
niższa o ferta  1840 z ł.;  p o ło w y  realności lw h 
i i 72 w szystkie w  gm inie kat. S tary  Sącz po­
łożonych  oszacow anej na 991 zł., najniższa 
o ferta  660 zł. z przynależytościam i a to z 
tartak iem  i budynkam i. 6683

Sąd grodzki.
S tary  Sącz, dnia 19  sierpnia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
C p r. II. 279/29/2. W  sprawie Abraham a 

K riegera we L w o w ie  pow oda przeciw  A lb e r­
tow i N iercnberg  nieznanem u z miejsca p o ­
bytu, pozw anem u o 790 zł. ustanaw ia się k u ­
ratorem  ad actum  D ra  Pinkasa Pordc.sa, adw. 
w e L w ow ie, K ościuszki 5, oraz w yzn acza się 
rozpraw ę na dzień 22 sierpnia 1929 godz. 9.30.

Sąd pracy.
L w ó w , dnia 17  sierpnia 1929. 666<±

C g. J .  X I . a. 1279/29. E d y k t. P rzeciw  A n ­
drzejow i i M arji B ajerom  z W iśniow ej nie­
w iadom ym  z m iejsca pobytu  wniesiona została 
do tutejszego Sądu w  K rak o w ie , przez W o j­
ciecha B ajera ro ln ika w  W iśniow ej N r . 278, 
zastąpionego przez D ra K au fera  adw. w  D ob­
czycach, skarga pto 175  doi. am. zpn. N a  
podstaw ie tej skargi w yznaczona została I au- 
d jencja na dzień 27 sierpnia 1929. Celem  strze­
żenia p raw  niew iadom ych z miejsca pobytu  
A n drzeja  i M arii B ajerów , ustanawia się pana 
D ra Jak ób a A leksandrow icza w  K rak o w ie- 
Podgórzu , kuratorem . Tenże ku rato r zastę- 
pyw ać będzie niew iadom ych z miejsca pobytu  
A ndrzeja i M arję B ajerów  w  rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo dopóki on ; 
w  Sądzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika 
nic zam ianują. 6681

Sąd okręgow y, W yd ział X I  cyw iln y.
K rak ó w , dnia 8 lipca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 99/29. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku  Józefa  
Leiba Schw eitzera w  Sam borze. K om isarz u- 
godow y Ja n  K ozbur, sędzia Sądu okręgow ego 
w  Sam borze. Zarządca ugodow y Ja k ó b  Brand, 
kupiec w  Sam borze. A u d jencja do zaw arcia u- 
gody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 94 
dnia 18 w rześnia 1929 o godz. 9 przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 17  
w rześnia 1929. 6698

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 14  sierpnia 1929.

Sa 10 1/29 . E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Bernarda 
M etha ,kupca w  Sam borze. K om isarz ugodow y 
Pan Ja n  K ozbur S. S. O. w  Sam borze. Z a ­
rządca ugod ow y Pinkas B lum , kupiec w  Sam ­
borze. A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym ie­
nionym  Sądzie biuro N r . 94 dnia 25 września 
1929 o godz. 9 przedpołudniem . Czasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 2 1 w rześnia 
1929. 6697

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 17  sierpnia 1929.

Sa 103/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  Sa ry  Flink, 
k upcow ej w Sam borze. K om isarz ugodow y 
Pan Ja n  K ozbu r S. S. O. w  Sam borze. Z a ­
rządca ugod ow y M arkus Gansel, kupiec w 
Sam borze. A ud jencja do zaw arci? ugod y w 
w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 94 dnia 25 
w rześnia J929 o godz. 1 1  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 2 1 
w rześnia 1929. 6696

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 17  sierpnia 1929.

Sa 56/29/4, E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M ajera 
Flaum a, kupca w  D ąbrow ie. K om isarz ugo­
d ow y W ładysław  K apa, sędzia o kręgow y w 
T arn o w ie . Zarządca u god ow y M ojżesz Sza ja 
C izer, kupiec i w łaściciel realności w  D ą­
brow ie. A udjencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r . 14  dnia 2 1  sier­
pnia 1929 o godzinie 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 19 
sierpnia 1929. 6682

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 13  lipca 1929.

Sa 81/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M aiki 
Schlang, kupcow ej w  K rakow ie, ul. M osto­
wa. K om isarz u god ow y S. S. O. Jaw o rsk i. 
Zarządca ugod ow y D r. W ilhelm  Im m ergliick , 
adw. w  K rakow ie, ul. G rod zka. A udjencja do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iu­
ro  N r . 55 dnia 9 lipca 1929  o godz. io  p rzed ­
południem . C zasokres do zgłoszenia w ie rz y ­
telności do 1 lipca 1929. 6690

Sąd ok ręgo w y, O dział V I.
K rak ó w , dnia 8 czerw ca 1929.

-Sa 75/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po 
stępow ania ugodow ego do m ajątku L ip y  1-in- 
kelsteina, kupca i właściciela M łyna w  M o ­
gile, zam ieszkałego w  K rakow ie, ul. św. Seba- 
stjana 16 . K om isarz ugod ow y sędzia Sądu o- 
kręgow ego w  K rakow ie, F lorjan  Jaw o rsk i. 
Zarządca u god ow y D r. M aksym iljan N adel, 
adw okat w  K rak o w ie , ul. S ław kow ska 14 . 
A ud jencja  do zaw arcia ugody w w ym ienionym  
Sądzie b iuro N r . 55 2 iipca 19 29  o godz. 
io  przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 20 czerw ca 1929. 6691

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V I  układow y.
K rak ó w , dnia 1 czerw ca 1929.

Sa 124/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A rona 
K nobłaucha, kupca w  K rakow ie, ul. Stradom  
2 j .  K om isarz ugod ow y S. O. K olbuszew ski. 
Z arządca ugod ow y D r. M aks Gross, adw okat 
w  K rakow ie. A ud jencja do zaw arcia ugody 
w  w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r . 37, I p. 
dnia 2 w rześnia 1929  o godz. 9.30 rano. C za­
sokres do zaw arcia w ierzytelności do 25 sier­
pnia 1929 . 6689

Sąd o kręgo w y, O ddział V I.
K rak ó w , 28 lipca 1929.

Sa 33/29/47. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. U chw ałą lcz. Sa 33/29/3 otw arte  
postępow anie ugodowe do m ajątku Lem ela 
D ym a, kupca w  K rak o w ie , K rak o w sk a 6 za­
stanaw ia się z pow odu w yco fan ia  w niosku 
d łużnika. 6680

Sąd okręgow y, W yd zia ł V I  układow y.
K rak ó w , dnia 14  czerw ca 1929.

Sa 77/28/103. Zakończenie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e dłużnika

A braham a Bom bacha, kupca w  K rakow ie, ul. 
D ietla 5 1 jest zakończone. 6679

Sąd okręgow y, W ydział V I  układow y.
K ra k ó w , dnia 23 lipca 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . IV . 97/28/16. Franciszek Kosm ider, u- 

rod zony 1 7  stycznia 1S92 w  gm inie M aniów , 
pow iat D ąbrow a, tam  p rzynależny i ostatnio 
zam ieszkały, syn A ndrzeja i K a tarzyn y  z De- 
reniów  m ałżonków , stanu w olnego, z zaw odu 
ro ln ik , od roku 19 13  -żołnierz byłego au striac­
kiego 57 pułku piechoty, jako  uczestnik w o j­
ny św iatow ej na fro n cie  rosyjskim  pod L u bli­
nem w  sierpniu 19 14  roku bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tutejszem u 
Sądow i lub jego k u ratorow i D row i F ran ­
ciszkow i Zarem bie, ad w okatow i w  T arn o w ie  
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
Franciszka Kosm idra w zyw a się, aby tu te j­
szy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do dnia 
3 1  m arca 1930  roku. D opiero po upływ ie 
pow yższego term inu cdyktalncgo  Sąd na po­
now n y w niosek w yda ostateczne orzeczenie
0 uznaniu go za zm arłego. 6678

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
T arn ó w , 2S czerw ca 1929.

T . V I. 70/29. K azim ierz P io tr B ialik ie- 
w icz, podp orucznik  W . P., z W ojnicza, w stąpił 
1 9 17  r. do 2 pułku  strzelców  podhalańskich
1 w  r. 1920 zaginął na froncie bolszew ickim  
pod K ijow em . W drażając postępow anie celem  
uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, zara­
zem ogłasza się w ezw anie, ażeby udzielono 
w iadom ości o zagin ionym  Sądow i, zaś jego 
w zyw a się, aby staw ił się przed podpisanym  
Sądem  lub w  in n y sposób dał znać o sobie. 
Pa dniu 30 sierpnia 1930  Sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłego. 6688

Sąd okręgow y, W yd zia ł V I niesporny.
K rak ó w , dnia 19  lipca 1929.

T . V I . 100/29. Jó z e f Fasuga z L ip n icy 
górnej, żo łn ierz 13  p. p. arm ji austr. w  czasie 
w alk  na froncie rosyjsk im  w 19 15  r. zaginął. 
W drażając postępow anie celem uznania w y ­
m ienionej osoby za zm arłą zarazem  ogłasza 
się w ezwanie, ażeby udzielono wiadom ości 
Sądowi, zaś jego w zyw a się, aby staw ił się 
przed podpisanym  Sądem  lub w  in n y sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 30 lutego ,-930 
Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zm arłego. 6686

Sąd okręgow y, W yd zia ł V I n itsp orn/.
K rak ó w , dnia 23 lipca 1929.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  skradzione d o ku m en ty: 

książkę inw alidzką w ydaną przez P. K . U . 
L w ó w  m iasto N r. 533, legitym ację w o jsk o ­
w ą  N r . 1 1 7 .  —  M arja K orch anow a. 6666

Z A G IN Ą Ł  dow ód re jestracy jn y dorożki sa­
m ochodow ej LW . 8042. —  In żyn ier Ju lja n  
M udrak, G roch ow skich  15 . 6706

N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A ­
D Z E N IE  członków  Spółdzielni B ud ow lanej 
U rzęd n ików  Banku G ospodarstw a K rajo w eg o
odbędzie się we L w ow ie dnia 9 w rześnia 1929 r. 
w  lokalu  Banku p rz y  ul. Kościuszki 1 1 ,  o 
godz. 17 -te j z następującym  porządkiem  dzien­
n ym : Zm iana statutu i uchw alenie regu la­

m inów . 6665

POWSZECHNE DOMY SKŁADOWE Sp, Akc.
LWÓW 15. — BŁONIA JANOWSKIE. 

ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI.
N a m ocy u chw ałv  W alnego Zgrom adzenia A kcjo n arju szów  Sp ółk i A k cy jn e j P O ­
W S Z E C H N E  D O M Y  S K Ł A D O W E  w e L w ow ie z dnia 28 czerw ca 1929 roku , jak  
też w  ślad zgłoszenia pow yższej u ch w ały  do rejestru  Sądu okręgow ego jako  handlo­

w ego we L w ow ie dnia 13  V I I I  1929 r. ogłaszam y niniejszem

SUBSKRYPCJĘ NA AKCJE
na następujących w aru n kach :

■tej EMISJI

1 .  D otych czasow y kapita ł ak cy jn y , składający się z 13 .000 sztuk  akcji na oka­
ziciela i w ynoszący zł. 325.000.— podw yższa się o dalszych 6.500 sztuk na okaziciela, 
w artości nom inalnej zł. 25.—  każda, t. j. o zł. 162.500 .— , łącznic do w ysokości zł. 
487.500.— .

2. Praw o  poboru now ych akcji przysługuje przedew szystkiem  d otychcza­
sow ym  akcjonarjuszom  w stosunku jedna akcja now a na dwie akcje stare, po cenie 
zł. 25 .—  za sztukę.

3. Zgłoszenie praw a poboru , tudzież zapisy z w olnej subskrypcji w inne być 
uskutecznione w  czasie od dnia 19  go sierpnia do 30-go września 1929 r. włącznie, 
pod rygorem  u tra ty  przysługującego praw a.

4. P rz y  zgłoszeniu praw a poboru w inni akcjonarjusze przed łożyć stare akcje, 
celem  uw idocznienia na nich w ykon an ia  praw a noboru.

5. A k cje  now ej emisji zrów nane będą w  praw ach i korzyściach  z akcjam i emisji 
daw nych i uczestniczyć będą w  dyw idendzie od dnia określonego przez R adę Zaw ia- 
dowczą.

6. A k c je  nierozebrane przez daw nych akcjonarjuszów  przydzieli Rada Zaw iad o- 
w cza Spółki w edług własnego uznania. -■

7. Zgłoszenia p rzy jm u je  Z arząd  Spółki A kc. Pow szechne D o m y Składow e, 
L w ó w  15 . W p łaty  należy w nosić na rach un ek  now ej emisji Pow szechnych D om ów  
Składow ych w  Banku G ospodarstw a K ra jo w eg o , O ddział we Lw ow ie. 6483

P O W S Z E C H N E  D O M Y  S K Ł A D O W E  
Sp ółka akcyjn a we Lw ow ie.

yiersz milimetrowy 1 azpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 S  g r .f  za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
mice repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  grr.{ po kronice 5 0  %T. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0 ^ .

C e n a  o g ło s z e ń  £ Za 1 wiersz :
i ńekrologji 4 0  arr.j w kronice, ™ w— — ------------  ̂ . -  - - , , . -
drobne ogłoszeni, zaj słowo 1 0  g r .  { drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona; ogłoszeniowa 4 0 0  * 1 ., tekstowa 6 0 0  zt., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł.

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0  '/A, zamiejscowe J )  /f, droższe.

►Drukarnia PoIska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


